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JERZY KOWALSKI 


rzy ulicy Hermesa w Atenach 
stał hotel ciotki Joanny. Nad 
bramą widniał napis: Xeno- 
dochjo Maurokordatu. Wieczorem 
napis nie był zbyt czytelny, bo 
wiele z lampek elektrycznych 
wkręconych w linie napisu, spa- 


liło SIĘ, i można było odczytać 
tylko litery NODO MRD RD TU. 
Ale Grekom to wystarczyło. MrO 
na transparencie może oznaczać 
tylko nazwisko Maurokordata, bo- 
hatera niepodległości. Poza tym 
panowała w Atenach taka bieda, 
że człowiek musi być domyślny 
i zaradczy. 


otel był pełny, ale ciotka 
Joanna nie cieszyła się z tego; 
sami  bieżeńcy  (prósfyges) 
azjatyccy tworzyli jej -klientelę: 
ludzie wyzuci z majątków, z wy- 
razem rozpaczy obłędnej w oczach, 
niepewni jutra, niepotrzebni ni- 
komu, wprost ciężar dla kraju 
który chciał milionom swoich bra- 
CI azjatyckich wywalczyć niepod- 
ległość, a spowodował jedynie 
klęskę, straszliwe rzezie i osta- 
teczne wygnanie Greków z Azji. 
Święta Bożego Narodzenia prze- 
szły posępnie. Rzadko który bie- 


żeniec miał pieczyste z indyka, 
chociaż tyle ich wisiało w baza- 
rze. Wałęsali się po korytarzach, 
przesuwając w palcach paciorki 
bursztynowe. Nawet nargile rzad- 
ko kiedy zamawiano do numeru, 
a ricinati mierzono na szklanki 
nie na butelki. 

Biurko ciotki Joanny stało na 
parterze w holu. Ciotka Joanna 
nosiła od trzech lat żałobę po mę- 
żu, który zginął w walce z Tur- 
kami. Przeglądała rachunki bie- 
żeńców, zanim przesłała je urzę- 
dowi opieki nad wygnańcami. Du- 
kas siedział na ławie koło scho- 
dów. I on był bardzo zakłopota- 
ny. Chodziła wieść po mieście, że 


Amerykanie chcą nabyć Akropol 
za długi wojenne i przewieźć go 
za ocean a Dukas był przewodni- 
kiem turystycznym po Akropolu. 
Dwadzieścia milionów dolarów 
była Grecja winna Jankesom. 

Aniby Amerykanie nie chcieli za- 
pewne wziąć do Ameryki Duka- 

sa razem z Akropolem, ani też 

Dukas nie wyobrażał sobie życia 

gdzie indziej. Ot, siostra jego Jo- 

anna mieszkała przez dwa lata po 
klęsce w Paryżu, zrazu starczyły 
klejnoty, uwiezione ze Smyrny; 
później utrzymywała się ze sprze- 
daży batystów tkanych własno- 
ręcznie. Mogła była tak żyć dalej 
"w Paryżu bo przepadała za Euro- 

Pą, ale szare niebo ciągle ocieka- 

jące deszczem zmęczyło w niej 

nerwy. I teraz mieszkała w Ate- 

nach pod niebem, na którym przez 

osiem miesięcy w roku nie można 
było odkryć obłoczka. Tylko ona 
samą była trochę posępna. 

-- Kalimera sas, dzień dobry, 
mówiło się gościom wchodzącym 
albo wychodzącym z hotelu. Ale 
dzień nie był dobry i tak. Tylko 
jedna nadzwyczajna rzecz się zda- 
rzyłą: wczoraj padał śnieg i przez 
dobre kilka minut leżał na wiel- 
kich płytach siwego marmuru. 
Chioni. Matki stawiały dzieci na 
ławkach w tramwajach, aby przez 
okna wozów przypatrywały się 


W numerze: Egona Naganowskiego „Magnus parens* (o Henryku Mannie) 
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śniegowi. Konduktor nie bronił, 
bo zdarzenie było istotnie nad-' 
zwyczajne. 


o holu hotelu wpadł Pulaki 
D: rzucił ojcu na kolana dzien- 
nik. Stała się druga rzecz 
nadzwyczajna po wczorajszym 
śniegu. Do holu dochodziły z uli- 
cy głosy sprzedawców dzienników. 
— Stia, kupujcie Stia. Wizyta 
floty angielskiej w Pireusie. 

— Wima, minister angielski ma- 
luje na Akropolu! 

— Kiryka. Lord Churchill, mi- 
łośnik sztuki klasycznej. 

Inne głosy były zwyczajniejsze: 
poertokalja kie limoni! 

Pulaki zdjął torbę z ramienia 
i położył obok ojca na ławce. 

— Odpocznie sobie. A może ni- 
gdy więcej jej nie włoży. Słysze- 
liście? Wielkie konsorcjum Power 
and Traction wykupuje nasze 
autobusy ateńskie. 

Ciotka Joanna przerwała pręd- 
ko chłopcu. 

— Biegnij na ulicę Konstytucji 
i kup mi dolary za te pieniądze! 
A prędko bo drachma spada co 
godzinę. 

Podała mu wielki plik bankno- 
tów studrachmowych; na każdy 
banknot należał się jeden dolar. 
Bankierzy ateńscy siedzieli jak za 
Praksytelesa na ulicach za niski- 
mi stolikami. W szklanych gabi- 
lotkach leżały banknoty i monety 
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STANISŁAW ROSPOND 


owracamy nad Odrę i Nysę, 

jako prawowici spadkobiercy 

Ziem Zachodnich po przod. 
kach Prasłowianach, Lechitach i 
Slęzanach. Śląsk bowiem był naj 
pierw prasłowiański, a potem 
polski. A że był polski, to oprócz 
takich dyscyplin naukowych jak 
historia, archeologia, 
świadczy językoznawstwo. 

Kto na Śląsku w zaraniu dzie- 
jów był pierwszy? My, czy Niem- 
cy? Odpowiedź ną to pytanie dał 
już Niemiec Meisner, autor: „Si. 
lesia loquens“; Schummel, też 
Niemiec; Pohle — tak samo Nie- 
miec; Weinhold — profesor uni. 
wersytetu wrocławskiego, rów. 
nież Nliemiec. Pierwszy uczynił to 
w roku 1704, drugi i trzeci w ro- 
ku 1791, a czwarty w 1887 roku. 

Na tyle uczciwi byli, że zada- 


"jąc sobie pytania: jaki jest język 


autochtomiczny na Śląsku — od. 
powiadali jednomyślnie „chyba 
nie niemiecki*. Po ilości nazw 
miast ù wsi pewnego kraju poz- 
naje się bez wątpienia, który je- 
zyk przy ich powstaniu był ,„pa- 
nujący*. Co znaczy Głogów, Bo- 
lesławiec, Jawor, Wrocław, Brzeg 
— po niemiecku? pytał Pohle. Nie 
znali oni jeszcze szowinizmu nie. 
mieckiego późniejszych badaczy 
niemieckich, którzy prawili o ger 
mańskości tego regionu. O zaie. 
dleniu w zaraniu dziejów Śląska 
przez polski odłam Lechitów za- 
decydowały dane geograficzno. 
fizjologiczne, tj. zamknięcie go 
barierą górską, sudecko-karpac- 
ką od południowych jej stoków, 
zajętych przez plemiona czeskie 
i słowackie, a otwarcie ku pół. 
nocno-wschodniemu niżowi, za 
jętemu przez plemiona polskie 
Śląsk bowiem fizjograficznie bio. 
rąc, jest dzieckiem Odry, której 
system rzeczny tworzy więź hy- 
drograficzną z dorzeczem Wisły, 
wyciągając niejako ręce w kie- 
runku Wisły przez liczne prawo. 
brzeżne dopływy, a rzadkie lewo_ 
brzeżne, w kierunku Łaby. 
Biskup mersebursk: Thietmar w 
swojej kronice w IX wieku wy- 
mienia następujące miejscowości 
śląskie: Krosno, Głogów, Wroc. 
ław, Niemcy. Wszystkie są pol. 
Skie. Krosno, czyli Krostno, to 
teren pagórkowaty, niby krosta- 
mi, wzniesieniami pokryty, Gło- 
gów od głogu, Wrocław — to 
gród Wrocława, czyli Wrocisła- 
wa, Niemcy — dziś Niemcza od 
Jeńców nazwano, których tu jako 
zdobycz wojenną osadzono. W 
bulli protekcyjnej papieża Adria- 
na dla biskupstwa wrocławskiego 
z 1155 roku już nie kilka nazw, 
ale setkę ich naliczymy. Analo- 
giczna bulla z 1245 roku zawiera 
nazw miejscowych j osobowych 
przeszło 170, To wszystko nazwy 
polskie. Do „Księgi Henrykow. 
skiej“ z drugiej połowy XIV wie- 
ku, w której mamy zanotowane 
pierwsze zdanie polskie, jeszcze 
nieśmiało wkrada się toponoma_ 
styczny „Drang nach Osten“. Na. 
zwy polskie dominują. Dopiero w 
późniejszych czasach walką niem 
czyzny z polskimi nazwami przy- 
brała na sile, zaśmiecając polską 
nomenklaturę geograficzną Ślą. 
ska przeróżnymi doczepkami nie, 
mieckimi w rodzaju -wald, -dorf, 
„berg, -hoff itp. 


etnografia, 


kruszcowe; nieraz widziało się 
tam i nasze Kościuszki. 

Pulaki przeliczył przezornie pie- 
niądze. Był konduktorem autobu- 
su i choć miał dwanaście lat, da- 
wał sobie znakomicie radę z wy- 
dawaniem biletów i pieniędzy; 
uważał, aby nikt nie siedział na 
dwu miejscach, wykrzykiwał na- 
zwy przystanków, a w czasie jaz- 
dy wisiał na stopniu i głośnym 
krzykiem ostrzegał kierownika 
wozu. 


— Jutro nie jedziemy na mia- 
sto, jest zgromadzenie w Stadio- 
nie. Wnosimy petycję do rządu, 
żeby nie wydzierżawiać cudzo- 
ziemcom przedsiębiorstwa auto- 
busowego, krzyknął wybiegając 
z holu. I już go nie było. 


Ostatni najazd 


Przez poręcz schodów wychy- 
Jiła się pokojówka. 

— Do numeru szesnastego słoik 
miodu hymetyjskiego! 

W numerze szesnastym miesz- 
kał jedyny klient cudzoziemski, 
Amerykanin, jak się zdaje miłoś- 
nik sztuki, bo co dzień wracał z 
kieszeniami wypchanymi z mia- 
sta. Pulaki wiedział o wszystkim, 
co się działo w hotelu. Wiedział 
też, że w numerze szesnastym 
stały na oknie długim rzędem fi- 
gurki gliniane. Przywozili je do 
miasta haqdlarze warzyw na dnie 
wózków, pod pietruszkami i po- 
marańczami. Znajdowali je kopiąc 
w swoich ogródkach. 

Wolny handel starożytnościami 
był urzędowo zakazany, bo Grecy 
nie chcieli nawet za dolary roz- 
stawać się z pamiątkami swojej 
wielkiej przeszłości. 

Ciotka Joanna wydała słoik i 
zapisała w rachunku gościa. Do 
holu wszedł chłopak niosąc pod 
ramionami niezliczoną ilość ka- 
mionek z wodą. Hymet prócz mio- 
du zasilał Ateny wodą; rozwożo- 
no ją w kamionkach po cenie kil- 
kunastu lept. Ustawił kamionki 
rzędem przy ścianie, wziął pie- 
niądze i wyszedł. 


ymczasem Drokas przerzucał 
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„Pastorałka: 


Dużym powodzeniem cieszy się na scenie Państwowego Teatru Śląskiego w Katowicach świetna insce- 
nizacja „Pastoratki* w układzie Leona Schillera, w reżyserii Władysława Krasnowieckiego i dekoracjach 


rzekł. Nie obchodzą go biedne 
Ateny. Uznaje tylko Peryklesa i 
Fidiasza. 


Wiesława Makojnika 


wydzierżawić armatkę koło Odeo- 
nu. 
Lubiła chłopaka. Był to syn 


dziennik. — Anglicy mają pieniądze —  lembucha z Pireusa. Od kilku 
— Churchill nie chce mó- rzekła ciotka Joanna. — Jeżeli dni pojawiał się często w hotelu 

wić z naszymi ministrami! — rząd sprzeda Akropol, radzę ci i pytał o Amerykanina. 
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Uczona rewindykacja 


© pierwotnej polskości Śląska 
świadczą też nazwy plemienne, 
zanotowane przez geografa ba- 
warskiego w IX wieku, tj. Ślęza. 
nje, Dziadoszanie, Opolanie, Go_ 
łężycy, Nazwa  Ślężanie, a w 
związku z tym nazwa całej dziel- 
nicy Śląska pochodzi od rzeki, 
lewobrzeżnego dopływu Odry, 
którą źródłą przekazały nam w 
postaci Ślęża. Pobliska góra Sa. 
bótka zwała się pierwotnie też 
Ślęż. Ślężanie mieszkali nad Ślę_ 
żą, jak Wiślanie nad Wisłą, a Bo- 
brzanie nad Bobrem. Nazwa ta 
nie ma nic wspólnego z plemie- 
niem germańskim Silingów, lecz 
wywodzi się od polskiego źródło, 
słowu ślęgnąć, czyli moknąć, ślę- 
ganina, czyli wilgoć. A zatem 
Ślęża byłaby rzeką, płynącą po 
zalanych, równinnych i dłatego 
prześlągłych, mokrych obszarach, 

Imiona dawnych Ślązaków, 
rozsiane po tych samych doku- 
mentach, co i nazwy miejscowe 
są też polskie, np. Krotosza — 
człowiek łagodny, Pyskosz — py- 
skaty, Kędzierza — kędzierzawy. 
Były też dla odmiany imiona 
dwuczłonowe, uroczyste:  Bole_ 
sław, Warcisław, Radosław, albo 


Rewindykując — nie zapomi- 
najmy o kościółkach drew- 
nianych, które były ostoją 
polskości, w których pielę- 
gnowany był narodowy język. 
Na zdjęciu kościółek w Łazi- 
skach, pow. Rybnik, pocho- 
dzący z roku 1736. 


Fot. O. Swoboda 


typu przezwiskowego: Gęba, Nie- 
toperz, Kot, Żuk, Krupa, Trąbka. 

W średniowieczu Śląsk był sil. 
nie spojony z maelerzą, z począt, 
ku politycznie i kulturalnie, a 
potem już tylko kulturalnie, gdyż 
Polska zmuszona intrygami krzy- 
żacko-niemieck'imi zrzekła się w 
1339 roku Śląska ma rzecz Luk. 
semburgów. Kultura materialna 
i duchowa dzielnicy piastowskiej 
byłą wysoka. W licznych klasz- 
torach powstają pierwociny lite- 
ratury religijnej w języku ojczy. 
stym, Z klasztoru kanoników re- 
gularnych w Kłodzku wyszedł 
„Psałterz Floriański* z XIV wie. 
ku. Śląsk dał Polsce nie tylko 
pierwsze drukowane słowo pol. 
skie, tj. ojcze nasz, zamieszczony 
w „Statuta Synodiała' z 1475 r., 
ale i pierwsze zapisane zdanie 
polskie, zanotowane w „Księdze 
Henrykowskiej*, tj. zdanie: „Daj 
ać ja pobruszę, a ty poczywaj”, 
czyli daj, niech ja pomielę, na 
żarnach, a ty odpoczywaj — mó- 
wił mąż do żony. 

Do krakowskiej „Ałma Mater* 
ściągają liczne zastępy młodzieży 
śląskiej, która w imię silnej wię_ 
zj kulturalnej z macierzą tu po- 


dąża, a nie do Pragi, czy do Lip- 
ska. Z uniwersytetem krakow. 
skim związany był lekarz — Slą- 
zak, Stanko, znawca flory i fau- 
ny, który swój słownik lekarski, 
wydany w 1472 roku uzupełnił 
polskimi nazwami przyrodniczy- 
mi. 


W epoce humanizmu polskość 
z uporem trzyma Się po mia- 
stach i zwłaszcza wsiach, które 
są rezerwuarem polskiego żywio- 
łu. Humaniści śląscy, wychowan- 
kowie Uniwersytetu  Jagielloń_ 
skiego piszą wprawdzie głównie 
po łacinie, ale Krzysztof Kalden- 
bach spod Głogowa, skompono. 
wał poemat  panegiryczny na 
cześć Władysława IV w języku 
polskim, a Franciszek Mymer z 
Lwówka, autor słownika łacihń, 
sko-niemiecko-polskiego jest je. 
dnym z głównych pionierów ję- 
ka polskiego w szkole. 


Reformacja z myślą pozyskania 
szerokich mas dlą nowej wiary 
rozpętała żywy ruch Mteracko_ 
religijny, w języku ojczystym. 
Kolebką tej literatury luterań- 
sko.polskiej był pas północno. 
wschodni Śląska (Międzybórz, 


Wołczyn, Namysłów, Byczyn, 


Kluczbork). 

Od momentu przyłączenia Ślą- 
ska do Prus, tj. od roku 1740 pod 
bój językowy żywiołu polskiego 
przez germanizm postępuje sy- 
stematycznie naprzód. Coraz bar_ 
dziej polszczyzna kurczy swój za- 
sięg terytorialny, tak że koniec 
XVIII i początek XIX wieku sta- 
nowi najcięższy nacisk germani_ 
zacyjny, szerzony przez szkoły, 
kośc.ół j urzędy, 

Z wizytacyj biskupich XVII w. 
wiemy, że były w tym czasie wsie 
polskie pod Wrocławiem i ustóp 
góry Sobótki. W końcu XVIII w. 
przesuwą się granica na wschód 
do linii: "Trzebnica, Wrocław, 
Nysa, ale jeszcze wówczas są pol- 
skie wyspy językowe w okolicy 
Wrocławia, a Oława i Brzeg są 
czysto polskie. Nawet Niemiec 


„Zimmermann w drugiej połowie 


XVIII wieku znałazł w powiecie 
oławskim i brzeskim bardzo dużo 
wsi polskich, które ciągnęły się 
poprzez Strzelin i Wiązów pod 
Nysę i Otmuchów. 

Za czasów akcj) kolonizacyjnej 
i germanizacyjnej Fryderyka Pru 
skiego traci polszczyzna niejedną 
pozycję, ale i tak według świa- 
dectwa twórcy naukowego pro- 
blemu polskości Śląska J. S. 
Bandtkiego tuż pod Wrocławiem 
były wsie polskię. A u św. Woj- 
ciecha we Wrocławiu Dominika_ 
nie wyborną wymową śląską 
mieli kazania polskie. To pierw. 
szą połowa XIX wieku! Tę pol- 
skość na Dolnym Śląsku dostrze- 
gli podróżnicy polscy: Niemce, 
wicz i W. Pol. Ten ostatni mile 
był zaskoczony polszczyzną wroc- 
ławskich doróżkarzy i sklepika- 
rzy. 

W okresie lat 1804 — 33 wydał 
Wrocław w stosunku do Pozna. 
nija 182 proc. polskich książek. 
Założone w 1836 roku we Wroc- 
ławiu „Towarzystwo  Literacko- 
Słowiańskie“ wyznaczyło sobie 
jako główny cel pielęgnowanie 
języka ojczystego. A odrodzenie 
językowe miało olbrzym; wpływ 
na odrodzenie narodowe Śląska. 
Pionierzy tego odrodzenia po_ 
przez kult mowy ojczystej zazna - 
jomili się z literaturą polską, a 
przez to zadzierżgnęli z powro- 
tem przerwaną nić z macierzą 
(Damrot, Bończyk i inni). 

Na kształtowanie się polskiej 
świadomości narodowej imteli_ 
gencji śląskiej i ludu śląskiego 
miały duże znaczenie gruntowne 
badania dialektu śląskiego przez 
L. Malinowskiego i zwłaszcza K, 
Nitscha, którzy w niezbity sposób 
udowodnili, że mowa ludu ślą. 
skiego to nie jakaś mieszanina 
łużycko - czesko - polska, zwaną 
pogardliwie „wasserpolnisch*, ale 
najczystsza mowa polska, przy, 
pominająca niejednokrotnie ję- 
zyk Skargi i Kochanowskiego. 


Dzisiaj sekcja językoznawcza 
Instytutu Śląskiego od przeszło 
roku prowadzi badania zarówno 
historyczno-językowe, jak i dia- 
lektologiczne, odkrywając praw- 
dziwe, tj. polskie oblicze Śląska 
i włączając w ten sposób języko. 
znawstwo w dzieło odbudowy 
kulturalnej Ziem Odzyskanych. 


— Mister Tyrrel jest w nume- 
rze? — zapytał. 

— A czego chcesz od niego? — 
Odpowiedziała ciotka Joanna. 

Był rówieśnikiem jej bratanka; 
ciotce Joannie podobał się dlatego, 
że kiedy król Konstantyn wracał 
do Aten, Temali klęczał na ulicy 
i wołał Erchetje! 


Ideałem jego byli oficerowie 
wyszkoleni i umundurowani z 
niemiecka, Słowem Temali był 
monarchistą, a ciotka Joanna była 
monarchistką. To w Grecji zna- 
czyło więcej niż pokrewieństwo. 
I chociaż Tomali nieraz kradł ze 
straganów pomarańcze, orzechy, 
kasztany, winogrona, lub choćby 
trochę kadzidła smyrneńskiego, 
republikan nazywał listes kje 
kleftis. 


— Mister Tyrrel chce jechać 2 
ojcem. na Salaminę — zawołał To- 
mali i zniknął na piętrze. 

— Psemmata leji — zauważył 
Dukas. — Ten twój Amerykanin 
Joanno, wywozi z Aten potajem- 
nie zabytki i pewnie Tomali mu 
pomaga i na łódce podwozi to w 
nocy do okrętu. Rewizja celna na 


okrętach jest bardzo utrudniona. 
Nieraz kiedy oprowadzam cudzo- 
ziemców po Akropolu, widzę jak 
się schylają i podnoszą z ziemi 
skorupki i chowają do kieszeni. 
Najmniejszy proszek wywieźliby 
z naszej ojczyzny. Rabowali nas i 
niszczyli Persowie, Macedończycy, 
Rzymianie, a potem przyszli Fran 
kowie i Turcy. A ostatni jest na- 
jazd dolara. Wywiozą Akropol, 
wprowadzą swoje przedsiębior- 
stwa, zostaną nam tylko oliwki. 
które nam dała Atena. 


— Tak! Ale ich autobusy będą 
jak salony! — powiedziała ciotka 
Joanna. A ten Atromitos, którym 
jeździ Pulali, podobny jest do łap- 
ki na szczury! A źle nam, że zbu- 
dowali tramwaj do  Pireusa? 
Wnet dadzą nam wodociągi! 
Przypatrz się, czy tu w Atenach 
znajdziesz jaki porządny wyrób 
krajowy! Ubrania nosimy angiel- 
skie, jemy konserwy z puszek an- 
gielskich, ryż sprowadzamy z E- 
giptu. Chyba tylko papierosy i ro- 
dzynki mamy swoje. r 

ulali i Tomali spotkali się 

“przed hotelem. Pulali wracał 

od bankierów, a Tomali załat- 
wił swoją tajemniczą sprawę z 
Amerykaninem. 

Pokaż mi te dolary, Chcę wi- 
dzieć jak wyglądają, bo mam 
dostać tymi dniami zapłatę w do- 
larach i powinienem wiedzieć, ile 
takie papierki są warte. 

(Dokończenie na stronie 2) 


= 


Ilustracje zamieszczone w opowia- 
daniu Jerzego Kowalskiego „Ostat- 
ni najazd“ przedstawiają po kolei: 
— Obywatel ateński, rzeźba glinia- 
na, ok. 400 przed Chr., Attycka pła- 
skorzeźba  nagrobkowa, marmur, 
koniec 5 wieku przed Chr.; Mykeń- 
ska maska pośmiertna, wojownik 
z Akropolis, brąz, ok. 480 przed 
Chr.; Mausulos, satrapa perski w 
Karü, statua z mauzoleum w Hali- 
karnasie, połowa 4 wieku przed Chr. 


Co robią Niemcy 


oła niemieckie, które zaczy- 

nają już powoli tracić nadzie- 

ję na zmianę granicy wschod- 
niej — a przyznać trzeba, że ilość 
tak myślących Niemców raczej 
wzrasta — tym gwałtowniej i u- 
ważniej reagują na próby zmian 
granicznych na południu, zacho- 
dzie i północy. W pismach nie- 
mieckich ostatnich tygodni, a zwła 
szcza w okresie nieudanej konfe- 
rencji londyńskiej, ukazało się 
sporo artykułów, które redakcje 
pism określają śmiało jako prote- 
sty przeciw, ich zdaniem, nieuza- 
sadnionym i antypokojowym pro- 
jektom zmian granicznych. Gruba 
teczka wycinków, którą mam 
przed sobą, pęcznieje z dnia na 
dzień, artykuły rosną nie tylko 
ilościowo ale i w rozmiarach, pi- 
sma nie ograniczają się już tylko 
do krótkich wzmianek, not, koń- 
czących się patriotyczną senten- 


cją, koniecznie z Goethego lub 
Hólderlina, ale przewietrzając hi- 
storyczny arsenał faktów i prze- 
sądów, kłamstw i pychy, próbują 
syntetyzować, budować problem. 


cja zgłosiła urzędowo 10 żą- 

dań, domagających się odłą- 
czenia od Niemiec terytoriów, ma- 
jących dla państwa czechosłowac- 
kiego nie tylko znaczenie strate- 
giczne. Strategiczny zaś punkt wi- 
dzenia, który przede wszystkim 
Niemcy pragną podważyć, uwa- 
żając, że rozwój ich idzie tak kon- 
sekwentnie w kierunku pokojo- 
wości, iż nieufność sąsiadów jest 
prawie obrazą, ów strategiczny 
punkt widzenia jest jednak argu- 
mentem najsilniejszym i prawie 
nieodpartym. Oto po kolei sekto- 
ry, których powrotu domaga się 
Czechosłowacja: 


INGja zatoś nam Czechosłowa- 
pa 


Żytawa 45 km kw. 0 mieszk. 
Sebniz 44,55 „ o» 300 m 
Altenberg seem a 1215 n 
Katharinaberg i23 3032 A 
Sebastianberg JU lA 2587 > 
Weitpert 10155 urm 5549 3 
Marktneukirchen 37850: 1273 P) 
Stein 41— » o» 2976 e" 
Płn. Böhmerwald 94,25 „ , 1200 5 
Płd. Böhmerwald PE a 6 6900 m 


Protesty przeciwko tym projek- 
tom niezwykle gorąco podniosły 
sie szczególnie na łamach prasy 
bawarskiej, która przypomina z 
łezką w oczku, iż państwo nie- 
mieckie pakowało w piękne oko- 
lice Lasu Czeskiego potężne sumy, 
które trzeba ratować, jeżeli nie 
mają przepaść na zawsze dla na- 
rodu niemieckiego. Przy tym ka- 
tarynka niemiecka gra uparcie 
znaną skądś melodię o pustych 
połaciach sudeckich, pozostałych 
po wygnanych Niemcach, o uciecz- 
kach Czechów i Słowaków na 
wschód, o różnicach, jakie zacho- 
dzą w duszy czeskiej między u- 
czuciem a geografią. Rozważania 
te wszystkie nie są jednak pozba- 
wione pesymizmu. Mówi się że na 
konferencji pokojowej w kręgu 
wielkich spraw granicznych zdol- 
nym dyplomatom czeskim na pe- 


wno uda się dokonać tych małych , 


poprawek. 


cichła już trochę złość prze- 
Uw Francji za Zagłębie 

Saary. Okazało się bowiem, 
że mieszkańcy Saary bynajmniej 
nie protestują przeciw dokonanym 
zmianom. Z zachodu natomiast 
przywieziono niezbyt aktualną już 
wiadomość, będącą jednak powo- 
dem nowej walki o granice. Cho- 
dzi o miasto Kehl, położone na- 
przeciw Strassburga po tej stronie 
Renu. W listopadzie 1944 Niemcy 
ewakuowali z Kehl w głąb Bade- 
nii całą ludność. 21 kwietnia 1945 
miasto zajęli Francuzi. Odtąd po- 
zostaje ono w ich rękach a lud- 
ności cywilnej niemieckiej wstęp 
do miasta jest wzbroniony. Niem- 
cy podnoszą gwałt, że z Kehl wy- 
wozi się do Alzacji meble i urzą- 
dzenia domowe i przedsiębiorstw, 


Francuzi zaś — zgodnie z prawdą 
— uważają wszystko co w mieście 
pozostało za mienie porzucone, 
którym mają prawo rozporządzać 
bez rachunków i reparacji. Nie- 
dawno obiegła prasę niemiecką 
wiadomość, iż projekty francuskie 
zamierzają odciąć Kehl od Bade- 
nii przez zbudowanie kanału wo- 
kół miasta i utworzenie z niego 
wyspy strategicznej. Radni komu- 
nistyczni miasta Strassburga na 
jednym z posiedzeń listopadowych 
domagali się nawet zburzenia 
Kehlu. Wszystkie projekty fran- 
cuskie w odniesieniu do Kehl ma- 
ją głębokie uzasadnienie strate- 
giczne. Kehl wymierzony był na 
Strassburg, przez most na Renie, 
szosą wzdłuż koszar, strzelnic i 
fortów, rekwizytów pruskiej hi- 
storii tej ziemi, szło się w głąb 
miasta Strassburga. Posiadanie 
Kehl wzmacnia posiadanie Strass- 
burga — mówią Francuzi — a po- 
siadanie Strassburga przez Fran- 
cuzów jest warunkiem pokoju eu- 
ropejskiego. 

łonące domy stanowią tło 

wspaniałego malowidła, które 

wyszło spod pędzla Velazque- 
za, wielkiego proroka impresjo- 
nizmu, a przedstawia kapitulację 
Bredy. To malowidło z równą mo- 
cą powtórzyło się wielokrotnie w 
ostatniej wojnie. Holandia, która 
przeżyła pożary Bredy, uznała za 
konieczność zgłoszenie pretensji 
do poprawek granicznych. Te ho- 
lenderskie żądania przyjęto w 
Niemczech „z głębokim zdumie- 
niem“, choć jest w nich mowa o 
zaokrągleniach i wyprostowaniu 
linii granicznej, a więc pojawiają 
się te same słowa, które do nie- 
dawna jeszcze w Niemczech uwa- 
żano za słuszne, prawnie przyjęte, 


Rozdziobią nas kruki wrony — wołają 
Niemcy, oczerniając sąsiadów o... im- 
perializm. 


nieimperialistyczne. Holandia pra- 
gnie panować nad ujściem Emzy. 
żądania jej krążą wokół 
Veen, 


Dalej 


tzw. obszaru Bentheim, 


Carl Zuckmayer, autor sztuki „Ge- 
neral diabła*, w której występują 
Niemcy w mundurach hitlerow- 
skich. Wystawiona niedawno w 
Niemczech wzbudziła wielkie zain- 
teresowanie publiczności niemiec- 
kiej właśnie ze względu na po raz 
pierwszy na powojennej scenie nie-. 
mieckiej oglądane mundury hitle- 
rowskie. Każde wejście umunduro- 
wanego hitlerowca na scenę nagro- 
dzone było oklaskami. 


Vreden i Anholt, wokół miast Kle- 
ve i Emmerich. Te i inne jeszcze 
propozycje oznaczają tylko nie- 
znaczne poprawki graniczne, ale 
nadto domaga się Holandia kon- 
cesji w wielu kopalniach Nadre- 
nii i w ten sposób powstałyby 
eksterytorialne wysepki na obsza- 
rze niemieckim, holenderskie po- 
zycje gospodarcze i strategiczne. 


elgijskie memorandum mówi 

także tylko o małych popraw- 

kach granicznych. Nie są one 
dla Niemiec zbyt dotkliwe, choć 
w wielu miejscach przecięto by 
linie kolejowe, szosy, odpadłyby 
osady i miasteczka. Zadziwiającą 
naiwnością ze strony niemieckiej 
jest przytaczanie tekstów umów 
belgijsko-niemieckich z lat po 
pierwszej wojnie światowej, mó- 
wiących o wzajemnym poszano- 
waniu terytorium — jako argu- 
ment przeciw żądaniom belgij- 
skim. Wynika z tego, że Belgowie 
gwałcą umowy, podczas gdy Niem 
cy je... uszanowali. Ludzie, któ- 
rzy tak argumentują. albo prze- 
Śnili okres hitlerowskiego dwuna- 
stolecia i drugą wojnę śwatową, 
albo też nie znają granic bezczel- 
ności. 


a wszystkich granicach Nie- 

miec — a nie wspominaliśmy 

tu jeszcze o Danii, która dro- 
gą wewnętrznych przeobrażeń 
szlezwisko-holsztyńskich, podsy- 
canych co prawda przez duńską 
szynkę i masło, pragnie zarobić na 
aneksję burzą się sąsiedzi, 
wszędzie pragnie się wytyczyć 
granice, które odsunąć mają Niem 
cy z linii fortów, fabryk wojen- 
nych i twierdz na linię pracy, 
uprawy roli i wyrobu mikresko- 
pów. Przywiązanie Niemców do 
pasów ziemi, najeżonych fortami 
i śladami zwycięskich przeważnie 
bitew jest jednak tak wielkie, że 
w obronie granic nie wahają się 
użyć wszystkich swoich atutów, 
wyżej stawiając nawet historycz- 
ne od gospodarczych. A przecież 
była to historia, którą bez wzglę- 
du na przyszły obraz Europy, trze- 
ba potępić i napiętnować. 

WISZ. 


STANISŁAW PIASTOWICZ 


Przelot 
nad 
miastem 


Nocą 

stalowo-pióre ptactwo, 
wsparte słupami lęku, 

mknie nad przytłumione kępy 
blasków. Płasko klaszcze 

ich gradny Śpiew. 


W dole: 

perły, szmaragdy, rubiny 
załamane w krystalicznych 
wielościanach świateł 
milkną stłumione 

lekką woalką obawy. 


Dalej — 

obojętnie przejmują gwiezdne 
pocałunki nieba — 

niczyje rzeki. 

Niezależnie od wieczoru 
niewymownej muzyki traw — 
drży wspólne 

przenikanie fal. 


Medalier Wysocki 


W roku minionym obchodził zna- 
komity artysta-medalier prof. Jan 
Wysocki złoty jubileusz swej samo- 
dzielnej pracy artystycznej.*) 


ŻYCIE 


Prof. Wysocki urodził się 7 lutego 
1873 w Mysłowicach na Górnym 
Śląsku i pochodzi z rodziny, której 
genealogia sięga szesnastego stule- 
cia. Wysocki kończył gimnazjum w 
Paczkowie, a następnie Akademię 
Sztuk Pięknych w Monachium. Do 
medalierstwa przylgnął w Rzymie, 
pod wpływem żywego zdaje się 
kontaktu z Antonim Madeyskim, w 
pracowni którego zaznajomił się z 
techniką rzeźbiarską, korzystając 
przy tym z jego fachowych wskazó- 
wek technicznych. 

Aby się wyżyć w pracy społecznej 
1 pedagogicznej, Wysocki wraca w 
r. 1904 na Śląsk. W tym też okresie 
zakłada prywatną szkołę sztuki w 
Katowicach, urządza kursy rysun- 
ków w polskim gimnazjum w So- 
snowcu. Lata, które spędził w ro- 
dzinnych stronach, w spu- 
ściźnie artystycznej upamiętnił 
mnóstwem swych prac, w których 
występują przeważnie śląskie moty- 


wy  pejzażowe, charakterystyczne 
fragmenty hut i kopalń. W r. 1908 
wyjeżdża znowu za granicę do Pa- 
ryża i Monachium, nie tracąc jed- 
nak kontaktu z Ojczyzną. 

W czasie pierwszej wojny Świato- 
wej Wysocki bierze udział jako 
żołnierz na froncie południowym. 
W latach od 1919—1939, a zatem 
pełne dwadzieścia lat, spędził w 
wolnej ojczyźnie, oddając się pracy 
oświatowo - społecznej a przede 
wszystkim twórczej, najpierw w 


Bydgoszczy, jako profesor i kierow- 
nik Wydziału Rzeźby i Brązowni- 
ctwa w Państwowej Szkole Przem. 
Artystycznego, a później, również 
jako profesor w tym samym cha- 
rakterze, w Państwowej Szkole 
Sztuk Zdobniczych (obecnie Pań- 
stwowy Instytut Sztuk Plastycz- 
nych) w Poznaniu. 

Okres okupacji spędza, w pode- 
szłym już wieku, na robotach fa- 
brycznych w Sosnowcu, poświęca- 
jąc chwile wolne od pracy organi- 
zowaniu tajnych kursów z zakresu 
malarstwa i medalierstwa. 


TWÓRCZOŚĆ 


Twórczość prof, Wysockiego jest 
tak bogata i różnorodna i tak ory- 
ginalna, że można bez przesady 
mówić tu o pewnym, wyodrębnio- 
nym kierunku twórczości plastycz- 
nej Wysockiego. 

Prof, Wysocki znalazł w rzeźbie 
prawdziwe pole dla swego dyna- 
micznego talentu, którego zasięg 
stanowi rzeźba monumen alna, pel- 
noplastyczna, a przede wszystkim 
plastyka drobna, relief wypukły, — 
płaskorzeźba. Specjalnie zaś sztuka 
medalierska znalazła w rzeźbiar- 
skim talencie Wysockiego znakomi- 
tego i zdecydowanego realizatora: 
„Opanował on — pisze dr Eckhardt 
— po mistrzowsku technikę reliefu, 
co pozwała mu na swobodne i bo- 
gate różnicowanie charakteru prac 
medalierskich, a po wtóre, posiada 
wytrawną, niezawodną i niesłycha- 
nie precyzyjną rękę w rysunku; w 
zakresie zaś kompozycji doświad- 
czenie i wyrobienie malarskie, które 
poza wrodzonym talentem do jasne- 
go i pełnego prostoty kształtowania 
kompozycji, wprowadzą do jego 
rzeźbiarskich prac reliefowych 
szczęśliwe i konieczne motywy ma- 
larskiego komponowania.“ 

Talent i twórczość Wysockiego 
zaznacza się również dobitnie w 
plakietach i fantastyczno-pysznych 
medalach, w których operuje kom- 
pozycją wielofigurową, bogatą for- 
mą i szeroką treścią tematu. We 
wszystkich tych pracach (np. „Ave 
Maria“, „Nimfa z Faunami', „Eros 
i Psyche“, „Chopin na Parnasie' 
itd), występuje znamienne dla te- 
matu Wysockiego wyczucie rytmiki. 
Wysocki przy tym wszystkim jest 
wybitnym portrecistą i psycholo- 
giem. 


DZIWNE ZAPOMNIENIE 


Nakreślone powyżej fragmenty 
życia i twórczości prof. Wysockiego, 
bodaj czy nie największego jak do- 


tychczas polskiego medaliera, nie 
wyczerpują oczywiście tematu. Jego 
działalność na polu plastyki jest 
ważnym już dziś rozdziałem w hi- 
storii medalierstwa europejskiego i 
stwarza Mu w świecie artystycznym 
pozycję nieśmiertelności. 

Dziś Wysocki w okresie swych 
brylantowych lat życia powrócił do 
pierwszej swej młodości, tj. do ma- 
łarstwa i pracuje nadal cicho w 


swej ciasnej pracowni przy ul. War- 
szawskiej, gdzie deszcz — przyjaciel 
przecieka mu z sufitu... W dziwnie 
niewyjaśnionym zapomnieniu, jako 
szary członek Związku Płastyków. 
Tak to już w życiu bywa... 


Edward Wichura-Zajdel. 


x/| Dr. Joanną Eckhardt: „Jan Wy- 
socki — Jego rzeźby 1 medale', 
Poznań 1939 r.; Hilary Majkowski: 
„O medalierstwie Jana Wysockiego“ 
Dz. Poz.; Artykuł Wacława Gąsio- 
rowskiego w Kurierze Warszawskim 
(13. V. 1911) „Wielki miesięcznik za- 
graniczny o śląskim artyście“ — Po- 
lonia (4. 4. 1933); Edward Wichura- 
Zajdel: ,„„Medalierstwo'* — Tryb. Rob. 
(19, XI. 1947). Obszerny artykuł Dra 
Gumowskiego w „Wiadomościach 
Numizmatyczno ~- archeologicznych" 
(Kraków 1914, czerwiec — lipiec), 
oraz szereg poważnych ocen w pis- 
mach paryskich, brukselskich i mo- 
nachijskich. 


Poprzedni i bieżący numer 
„Odry“ ukazał się, ze względów 
technicznych i od Redakcji nie- 
zależnych, z kilkodniowym opóź- 
nieniem, tj. w czwartek, a nie — 
jak zwykle — w niedzielę. 

Następny (5) numer „Odry“ 
ukaże się normalnie, tj. w nie- 
dzielę, 1 lutego br. 


O miasta — 

pijane robotnice 

kaskadami barw, 

zdradzone nienawistnym 
światłem księżyca — 

zgaście płomienne łuczywa ócz. 
Już jeleń potargał nici 
lapidarnych snów. 


Poranek był inny 

od tamtych — błękitnych. 
Dlugo na szczytach dachów 
intonował płomienny kogut. 
Czerwony jego grzebień 
urósł pod same krzyże 
gotyckich świątyń. 


Na gorącym piedestale — 
Święty Florian 

wylewa ostatnią kroplę 
skamieniałej od strachu 
wody. 


bezwzględną prawdę, 


mniejszej wątpliwości, że 


powiadanie Janka uznano za 
a po- 
nieważ nie mogło ulegać naj- 
jest 


statni najazd 


(Dokończenie ze strony 1) 


Pulali zacisnął dolary w kiesze- 
ni. Możesz zobaczyć u bankierów 
na ulicy. A co za interes robicie 
w dolarach? 

— Przyjedź jutro w południe do 
Pireusa, zawieziemy cię do okrę- 
tów angielskich! Zobaczysz jak 
stal pływa na wodzie. 

'Tomali nie odpowiedział na to 
pytanie. Tomali dumny był z floty 
angielskiej, Grecja miała tylko 
jeden okręt wojenny, a za to kil- 
ku admirałów. Trudno było zoba- 
czyć okręt, podobno zawsze był w 
naprawkach. 

— Nie mam czasu. Jutro nie 
będą jeździły autobusy, zarobię, 
nosząc za uczonymi cudzoziemca- 
mi mapy i papiery na Akropol. 
Może z terasy pod świątynią Niki 
przyjrzę się pancernikom angiel- 
skim. 

I obaj chłopcy pożegnali 
Chejre, chejre. 


się: 


nia 13 stycznia była rocznica 

ogłoszenia niepodległości Gre 

cji przez pierwsze zgromadze- 
nie narodowe. Białoniebieskie cho 
rągwie spowiły Ateny. Stosy de- 
pesz gratulacyjnych nadchodziły 
do pałacu, gdzie zebrała się rada 
ministrów pod przewodnictwem 
prezydenta. Kupcy greccy z Per- 
sji, Indii, hotelarze z Syrii, fabry- 
kanci tytoniu z Egiptu, fryzjerzy 
z Marsylii, właściciele barów z 
miast portowych obu Ameryk, ar- 
matorzy z Konstancy i Port Said 
nadsyłali w dniu tym życzenia 
prezydentowi wspólnej wszystkim 
Grekom ojczyzny. Ale prezydent 
nie miał czasu odczytywać depesz. 
Rada ministrów zastanawiała się 
nad ofertą przedsiębiorstwa Po- 
wer and Traction. Położenie go- 
spodarcze państwa pogarszało się, 
więc oferta była nęcąca. 

Pulaki odniósł teczkę z instytu- 
tu amerykańskiego na Akropol. 
Dukas stał przed Partenonem 
przed kodakami dziennikarskimi 
i zasłaniął starszego pana w ja- 
snym ubraniu. Inni dozorcy wko- 
ło świątyni zatrzymywali tury- 
stów w przyzwoitej odległości od 
ministra. Rząd wydał specjalne 
zarządzenia, aby minister angiel- 
ski mógł spokojnie malować. Nie 
udało się z nim mówić o pieką- 
cych sprawach pieniężnych. Dzi- 
wiono się, skąd taki zapał arty- 
styczny ogarnął ministra. Podob- 
no Churchill malował wcale inte- 
resująco; był w tym wszystkim 
jakiś dziwaczny gest, który mógł 
się podobać w narodzie nie bardzo 
wrażliwym na śmieszność. Takim 
narodem nie był naród grecki. 
Karykatury i dowcipy o Churchil- 
lu wypełniały dzienniki ateńskie. 
Pulali chciał porozmawiać z oj- 
cem, ale Dukas ani mrugnął. Gdy- 
by minister angielski się zniecier- 
pliwił... 

Pulali spojrzał na zatokę. W o- 
ślepiającym świetle słonecznym 
pancerniki angielskie lśniły jak 
stalowe lustra. Marynarze angiel- 
scy wałęsali się u podnóża Akro- 
polu, strzelając z armatki i gry- 
ząc palony groszek, który dzieci 
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istotnie ciężko chory, pozwolono 
mu zostać w pokoju ojca pod o- 
pieką Joan, nie przenosząc go do 
innych, pilniej strzeżonych po- 
mieszczeń. 

Pamiętam, że był to właśnie 
piątek, dzień drugi sierpnia, kiedy 
Matty po raz pierwszy spytała: 
„Jak długo oni jeszcze tu będą 
siedzieć Wasza Miłość? Kiedyż ta 
armia królewska przyjdzie nas 
wyswobodzić?* Ja zaś, myśląc o 
Ryszardzie, który przebywał w 
Truro i o ostatnich pogłoskach, 
według których wojska królew- 
skie miały już jakoby wtargnąć 
do Launceston, powiedziałam jej, 
Że jeszcze najwyżej cztery dni. 
Grubo się jednak omyliłam. Przez 
cztery długie tygodnie pozosta- 
waliśmy jeszcze pod władzą rebe- 
liantów. 

Upłynęło już niemal dziesięć lat 
od tego pamiętnego sierpnia 1644 
roku, ale każdy dzień tego mie- 
siąca, który nam wydawał 
wiekiem, wyrył się niezatarcie w 
mej pamięci. 

Dzień po dniu, dzień po dniu 
przynosił nam wciąż ten sam 
brzęk uprzęży z dziedzińca, kla- 


skanie kopyt po kamiennych f-| 


zach, miarowy odgłos wielu stóp 
maszerujących rytmicznie, jękli- 
we skrzypienie kół ciężkich wo- 
zów, ostre, urywane głosy wyda- 
wanej komendy, nawoływania żoł 
nierzy i beznadziejny zew trąbki, 
która w nieskończoność powta- 
rzała jeden tylko ton. 


Śmiech. czy wesołe pogwarki 


rzadko kiedy dobiegały teraz ze, 


świetlicy, którą nasi okupanci u- 
rządzili sobie w krużganku. Ofi- 
cerowie z ponurymi 
snuli się tam i na powrót z sali ja- 


dalnej, którą Lord Robartes zajął. 


był do swego własnego użytku. 
Od czasu do czasu dolatywał stam 
tąd jego głos, podniesiony w gnie- 
wie, zapalczywy; najczęściej wte- 
dy, gdy pojawiał się goniec, wio- 
zący poprzez strugi ulewy wieści 
o nowej porażce. 

Daleki pomruk armat przybliżał 
się coraz to bardziej, Pewnego 
dnia ktoś ze służby, wydrapawszy 
się na wieżę zegarową, zszedł na 
dół z wiadomością, że wzgórze 
koło Castledore jest całe czarne 


od wojska i dymu, a w dole, naj 


równinie widać wyraźnie maleń- 
kie postacie, posuwające się szyb- 
ko naprzód. Najpierw było ich 
kilka, potem z pięćdziesiąt, potem 


ze sto, potem znów o sto więcej, 


łączyli się wszyscy w jedną, wiel- 
ką gromadę, pędząc przez łąki w 
stronę naszego parku. 

O piątej rozeszła się po domu 
wiadomość, że się mamy wszyscy 
zebrać na dole w krużganku. Na- 
wet Janek musiał się zwlec z łoża 
boleści i posłuchać rozkazu. 

Zanim wyszłam z pokoju, dopil- 
nowałam, by Dick schował się do 
swej kryjówki i pomimo jego 
sprzeciwów tym razem kazałam 


się | 


twarzami 


mu zasunąć zupełnie kamień wej- 
ściowy. 

Stłoczeni razem w krużganku 
tworzyliśmy dość dziwną groma- 
dę. Mieliśmy wszyscy twarze bla- 
de i wynędzniałe; dzieci zachowy- 
wały się niezwykle spokojnie, a w 
ich zapadłych oczach tliło się cho- 
robliwe, ciężkie spojrzenie. 

Nagle męskie króki rozległy się 
w krużganku i ukazał się Lord 
Robartes. Buty miał ochlapane 
błotem, a z płaszcza ściekały całe 
strugi wody. Oficerowie sztabowi 
stanęli przy nim z posępnymi mi- 
nami, 


— Czy tu są wszyscy domow- 
nicy? — zawołał szorstko Lord 
Robartes. 

Niewyraźny pomruk, który roz- 
legł się w naszej gromadce uznał 
za potwierdzenie pytania. 


| — Dobrze zatem — powiedział 
i postąpiwszy naprzód kilka kro- 
ków, zatrzymał się tuż przed Ma- 
rią i jej pasierbem, Jankiem. Stał 
tak przez chwilę, mierząc ich o- 
strym spojrzeniem. 

— Doszło do moich uszu — ode- 
zwał się wreszcie — że zdrajca, 
mąż Waszmość pani, a ojciec Wa- 
szeci, ukrywał w tym domostwie 
wielkie ilości srebra, które to sre- 
bro słusznie się należy Parlamen- 
'4owi. Żadne zaprzeczanie czy 0- 
szukiwanie nie zda się teraz na 
nic. Chwilowy nacisk nieprzyja- 
ciela zmusza nas do wycofania się 
stąd na razie. Parlamentowi 
jest potrzebna każda uncja sre- 
i bra, jaka się tylko znajduje w tym 
kraju, by mógł doprowadzić tę 
wojnę do szczęśliwego końca. 
Proszę więc teraz Waszmość pa- 
nią, by zechciała mi powiedzieć, 
gdzie to srebro jest ukryte. 

Maria, nic o niczym nie wiedząc 
(niech Bogu będą dzięki za jej 
nieświadomość), zwróciła na niego 
zdumione spojrzenie. 

— Nic nie wiem o żadnym sre- 
brze — powiedziała — z wyjąt- 
kiem tych kilku sztuk srebra sto- 
łowego, któregośmy sami używali, 
a które teraz, odkąd Wasza Lor- 
dowska mość ma moje klucze, jest 
w waszym posiadaniu. 

— Chodzi mi o wielkie ilości 
srebra — odparł Lord Robartes 
— które są złożone w jakiejś 
skrytce, do czasu, kiedy mąż 
Waszmość pani będzie je mógł od- 
stawić do mennicy. 

-- Mój mąż był rzeczywiście 
kwestorem królewskim w Korn- 
walii, Wasza Lordowska Mość, ale 
nigdy mi nic nie mówił, jakoby 
miał to srebro ukrywać tu, w 
Menabilly. 


sprzedawały w trąbkach z papie- 
ru. Pulaki nie poszedł do Stadio- 
nu, bo był za młody, żeby uczę- 
szczać na zgromadzenie. Przem- 
knął się koło Areopagu i wspinał 
się na Pnyks. Był na miejscu, 
gdzie 2000 lat temu Zgromadzenia 
Narodowe uchwalały bronić ojczy 
zny od najazdów; tu zrodziła się 
idea Salaminy i Cheronei. Ale 
biedny Pulaki myślał teraz o rze- 
czy o wiele mniej wiekopomnej: 
kto mu da jeść, jeśli Power and 
Traction zrujnuje i usunie miej- 
scowe przedsiębiorstwo autobuso- 
we? Kto wtedy się nim zajmie? 
Ciotka Joanna nie lubiła go, bo 
nie lubiła niegdyś i jego matki, 
która prócz szczęścia nic nie przy- 
niosła jego ojcu. 


łonęły ogniem „słonecznym 

asfalty drogi Syngru wiodącej 

do Faleronu. Ufundował ją 
kupiec emigrant. Druga taka dro- 
ga wiodła do Eleusis. Najpiękniej- 
sze budynki w Atenach, muzea po 
prowincji pochodziły z fundacji 
patriotów. Grek nawet na obczyź- 
nie był dumny ze swej wielkiej 
ojczyzny i pragnął przyczynić się 
do jej świetności. Imponująco od- 
budowywały się zbombardowane 
Saloniki a nowy jej uniwersytet 
zyskiwał rozgłos. Cóż o tym mógł 
wiedzieć Pulaki? W szkole powie- 
dzieli mu tylko tyle: że z miasta 
rodzinnego Homera, Smyrny, wy- 
pędzono Greków i sam widział, 
jak w dzień po spaleniu Smyrny 
okręty greckie wyrzucały na molo 
pirejskie kadłuby bez rąk i nóg. 
To było straszne, ale najstraszniej 
sze ze wszystkiego było gospoda- 
rowanie obcego pieniądza w Gre- 
cji. 

Pulaki siedział na kamiennym 
bloku, skąd niegdyś padały słowa 
budzące ambicję w narodzie. Ko- 
ło niego przechodzili turyści z 
książkami w rękach. Byli jacyś 
rozradowani i jakby dumni, że 
znajdują się na tym miejscu pół- 
kolistym i jeden z nich powiedział 
nawet: tu obradował pierwszy 
parlament świata. A teraz pasały 
się kozy. Wcale dziwne. Pulaki 
nie żądał, żeby znowu w Grecji 
działy się rzeczy, pierwsze na 
świecie. Szukał tylko środków do 
życia w swym mieście rodzin- 
nym. Power and Traction obiecy- 
wała zatrudniać tylko część ludzi 
miejscowych. 

Podniecenie w Atenach rosło. 
Tłumy stały przed pałacem. Nad- 
zwyczajne wydania '/ dzienników 
wzmagały niepewność. 


ukas wrócił dopiero po za- 

chodzie słońca. Był teraz lep- 

szej myśli: może Anglicy nie 
pozwolą wywieźć Akropolu? Bo 
tak było im bliżej, po drodze na 
Cypr lub do Egiptu. Minister an- 
gielski miał malować jeszcze ju- 
tro: dobry znak. Obraz może być 
nic nie wart, ale zainteresowanie 
lorda może korzystnie usposobić 
giełdę londyńską i spadek drach- 
my nie będzie tak katastrofalny. 
Ciotka Joanna sprzedała Amery- 
kaninowi jeszcze trzy słoiki z mio- 
dem i była zajętą wygotowaniem 


rachunku. Mister Tyrrel odpływał 
wieczorem z Pireusu wprost do 
Nowego Jorku. Będzie znowu tro- 
chę dolarów. 

Jedli wszyscy troje zupę rybną, 
kiedy pojawił się Tomali. Był wy- 
raźnie kwaśny. 

— Wracam spod pałacu. Rząd 
odrzucił ofertę przedsiebiorstwa 
Power and Traction a uchwalili 
przecinać banknoty nasze na po- 
łówkę. Twój gruchot, Pulaki, bę- 
dzie nadal trząsł nam kości. Ale 
to głupstwo! Największy skandal 
jest, że policja zabrała nam dzi- 
siejszej nocy marmur, który wio- 
złem na łódce do okrętu amery- 
kańskiego. 

— To zaczekacie na te dolary! 
— rzekł Pulaki. 

— A mieliście pozwolenie? — 
zapytał Dukas. 

w A na co? Przecież to stary, 
żółty marmur do niczego. 

Ciotka Joanna skrzywiła się. 

— Trzeba było widzieć wille 
marmurową, którą miałam za 
Smyrną. Skrzyła się biało jak z 
cukru krystalicznego. 


ozległo się dudnienie. Po scho 

dach zstępował mister Tyrrel. 

'Tomali czmychnął na ulicę. 
Mister niósł w ręku walizkę. 

— Oah, proszę zawołać taksów- 
kę i znieść z góry wielkie walizy. 
Tymczasem zapłacę. 

Przystąpił do biurka, a ciotka 
Joanna podała mu rachunek. Pu- 
laki pobiegł po taksówkę. Na pla- 
cu Zgody stał wóz znajomego Mi- 
chała. 

— Słuchaj Michał — zawieziesz 
taksówką Amerykanina do same- 
go portu. 

Michał potrząsnął ręką chłopca. 

— Malista. Doskonały zarobek, 
dwanaście kilometrów! Zapłacę 
ci jutro litr ricinati. 

— Nie, ale jeżeli chcesz mi spra- 
wić przyjemność, to uczyń co in- 
nego. Jak wyniesiesz mu walizki 
do kamery celnej, powiedz na u- 
cho urzędnikowi, że w tej małej 
ręcznej, którą on niesie, są tera- 
koty. Nic więcej. Tylko to po- 
wiedz. A on tymczasem zapłaci ci 
za jazdę, nie bój się, bo odprawa 
celna trwa długo, nie będzie cię 
trzymał. 

— Orea! — rzekł Michał. Pula- 
ki wrócił do hotelu. Ciotka Joan- 
na promieniała zamykając dola- 
ry w biurku. Dukas mrugnął py- 
tająco na syna. 

— O ke! — rzekł Pulaki. Ame- 
tykanin kiwał głową. Michał 
wszedł do hotelu i brał waalizy. 
Walizka ręczna leżała na krześle. 
ERA e” trzymał na niej rę- 

ę. 

— Jutro będę w muzeum naro- 
dowym, — dodał Pulaki do ojca. 
Mister Tyrrel rozumiał już język 
nowogrecki. 


— E nic! — odpowiedział Pula- 
ki. Bardzo dobrzy znajomi nasi 
z okolicy. 


— Za chwilę rozległa się trąbka. 
To Michał wiózł na komorę cel- 
ną swoją ofiarę z ładunkiem daw- 
nych terakot Grecji w walizce. 
Ateny, 1946. Jerzy Kowalski. 
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DAPHNE DU MAURIER 


Generuł Jego 


Janka: ; 
— A Waszeć cóż na to powiesz? 


dopuszczał Waszeci do wszystkich 
swoich spraw. 

— Nie — odparł Janek stanow- 
czym głosem. — O sprawach me- 
go ojca nie jest mi nic wiadomo. 
Nie wiem też nic o żadnej skryt- 
ce. Jedynym powiernikiem mego 
ojca jest jego rządca, Langdon, 
który w tej chwili jest gdzieś z 
nim razem. Nikt tu, w Menabilly 
nie będzie mógł udzielić Waszej 
Lordowskiej Mości żadnych wska 
zówek. 

Przez chwilę Lord Robartes 
trzymał go pod ciężarem swego 
spojrzenia, aż wreszcie, odwraca- 
jąc się powoli, skinął na trzech 
oficerów. 

— Splądrować ten dom! — rzekł 
krótko. — Podrzeć obicia i rozbić 
wszystkie meble. Macie zniszczyć 
wszystko, co tylko znajdziecie 
Zabrać też wszelkie klejnoty, u- 
brania i kosztowności. Niech w 
Menabilly zostaną tylko nagie 
ściany. 

Usłyszawszy ten rozkaz, biedny 
Janek zerwał się na równe nogi. 
— Nie zrobicie tego! — zawołał — 
Jakim prawem Parlament szerzy 
takie straszne zniszczenie? Wa- 
sza Lordowska Mość! Protestuję 
w imieniu zwykłej przyzwoitości 
i człowieczeństwa! 

Maria również wysunęła się na- 
przód i rzuciła się na kolana 
przed Lordem. 

— Wasza Lordowska Mość! za- 
wołała — Przysięgam na wszyst- 
ko, co mi jest najdroższe i naj- 
świętsze, że niczego nie ukrywa- 
my w tym domu! Gdyby coś ta- 
kiego tu było, na pewno bym o 
tym wiedziała! Błagam o litość 
dla mego domu! 

Lord Robartes spojrzał na nią 
twardo. 

— Placzegóż bym miał okazy- 
wać litość domowi Waszmość pa- 
ni — rzekł — skoro mojemu żad- 
nej litości nie okazano? W wojnie 
domowej płaci grzywnę tak zwy- 
ciężony jak i zwycięzca. Możecie 
mi być wdzięczni, że dość mam 
serca, by wam wszystkim daro- 
wać życie. 

Po tych słowach odwrócił się na 
pięcie i odszedł wraz z oficerami, 
zostawiając przy drzwiach dwóch 
wartowników, 

Usłyszeliśmy, jak major, które- 
mu powierzył wykonanie zada- 
nia, rzucił rozkaz swoim żołnie- 
|rzom. Ci zaś natychmiast się za- 
' brali do zdzierania boazerii w sa- 
li jadalnej. Słyszeliśmy trzask pę- 


— spytał. — Z pewnością ojciec |iwiedzianego zniszczenia, 


Lord Robartes zwrócił się do |kających desek i brzęk bitego 


szkła, kiedy rozwalali tam okna. 

Na ten wstępny odgłos zapo- 
Maria 
zwróciła do Janka zalaną łzami 
twarz. 

— Przez miłość Boga — zawo- 
łała — jeżeli tylko coś wiesz o 
jakiejś skrytce, powiedz im o tym! 
Może jednak oszczędzą nasz dom! 
Gdy ojciec twój wróci, całą winę 
wezmę na siebie! 

Janek, nic nie odpowiadając, 
spojrzał na mnie. Nie poruszyłam 
wargami. Spojrzałam tylko na 
niego równie twardo i bezlitośnie, 
jak Lord Robartes. Milczał chwi- 
lę, a potem rzekł bardzo powoli: 


Nic nie wiem o żadnej 


„skrytce. 


Całe kupy szczątków rzeczy ko- 
chanych i cennych, stanowiących 
własność domu od pięćdziesięciu 
lat z górą, zaległy teraz dziedziniec 
i taras. Czego się tylko nie dało 
załadować na konie, niszczono 
bez litości. W końcu podłożyli 
ogień pod te żałosne szczątki, a 
kiedy stos dobrze się już zajął, 
ostatni rebelianci wycofali się na 
płażę i nie pozostał po nich żaden 
inny ślad, prócz potwornego zni- 
szczenia, jakie wyrządzili i czar- 
nego, grząskiego bagna, które 


kiedyś było aleją i parkiem 

Kiedy siedziałam tam, wsłu- 
chując się w dalekie odgłosy, po 
raz pierwszy usłyszałam nowy 
dźwięk, spoza grzechotu palby ar- 
matniej i muszkietowej i jedno- 
stajnego szemrania deszczu. Nie 
było w nim nic krzykliwego, nic 
natrętnego, jak w wołaniu trąbki, 
które dręczyło mnie przez czas 
tak długi. Urywany, szybki, trium 
falny, zbliżał się coraz to szybciej 
pomruk bębnów królewskiej ar- 
mii. 

* * ad 

Przeskok od rozpaczy do naj- 
wyższej radości był może zbyt 
gwałtowny. Dziwnie gorzkie i 
przedwczesne wydały mi się 
dźwięki dzwonów kościoła w Fo- 
wey, którym odpowiadały dzwony 
z Tywardreath, uroczyste podzię- 


i kowania za ofiarną pomoc, które 


Jego Królewska Mość złożył 
szlachcie okolicznej, wezwawszy 
wszystkich do swej kwatery w 
Boconnoc i szalona radość zwycię- 
stwa. Być może wypływało toe z 
jakiejś cechy mego charakteru, 
wyrobionej kalectwem, ale w naj- 
radośniejszych chwilach odwraca- 
łam twarz do ściany, czując wiel- 
ki ciężar w sercu. Wojna nie skoń- 
czyła się jeszcze mimo wszystkich 
zwycięstw na zachodzie. Essex je- 
dynie poniósł klęskę ze swą ośmio 
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„Pokój jest wielkim, jedynym 
zagadnieniem ludzkości. War- 
tość dzieła sztuki będzie się 
w przyszłości oceniało mimo 
woli według tego, na ile ono 
potrafiło się przyczynić do 


szerzenia ducha pokoju. Ści- 
słe powiązanie dzieła sztuki z 
myślą o pokoju i lepszej pizy- 
szłości jest więc 
koniecznością. 


nieodpartą 


Henryk Mann 


owyższe słowa Tomasza Man- 

na („Exlibris« Zurych 1947) 

dają nam właściwe kryterium 
dla oceny dorobku pisarskiego je- 
go starszego brata Henryka, nie- 
ustraszonego głosiciela postępu i 
demokracji, o którym, w związku 
z jego 75-tą rocznicą urodzin, To- 
masz wyraził się w zeszłym roku 
następująco: „Kto z nas dwóch 
jest wielkim krytykiem społe- 
czeństwa ..:? Kto napisał dzieło 
pt. „Der Untertan* i kto głosił w 
Niemczech demokrację w cza- 
sach, kiedy inni oddawali się je- 
szcze melancholijnej obronie pro- 
testancko - romantyczno - anty- 
politycznego ducha niemieckiego 
mieszczaństwa?“ 

Mówiąc o tych „innych“ Tomasz 
Mann miał na myśli przede wszy- 
stkim siebie samego, autora ,„Roz- 
wazan człowieka apolitycznego”, 
który dopiero po długiej i uciążłi- 
wej drodze (p. artykuł niżej pod- 
pisanego „Droga Tomasza Man- 
na*, Odrodzenie nr 39 z ub. r.) 
doszedł do zajmowanego dziś sta- 
nowiska. I rzeczywiście, nie po- 
mniejszając w niczym obecnej po- 
zycji Tomasza Manna, jako de- 
mokraty i humanisty, a tym bar- 
dziej nie tykając jego znaczenia w 
sensie literackim, wypada jednak 
uznać, ze z punktu widzenia bez- 
kompromisowej służby dla postę- 
pu w Niemczech i świecie pierw- 
szeństwo należy się Henrykowi. 


enryk Mann był od dawna, 

jeszcze przed pierwszą wojną 

światową, przykładem dla 
wszystkich pisarzy i intelektuali- 
stów niemieckich, walczących z 
wstecznictwem i szowinistycznym 
obłędem, a dla uczciwych demo- 
kratów pokapitulacyjnych Nie- 
miec urósł do miary symbolu, w 
imię którego zabierają się, wzglę- 
dnie usiłują się zabrać do syzy- 
fowej pracy reedukacji swego na- 
rodu. Olbrzymi kredyt moralny, 
jaki Henryk Mann posiada u tych 
właśnie ludzi uwidocznił się naj- 
lepiej podczas manifestacji ku je- 
go czci, urządzonej w maju br. w 
Berlinie przez tamtejszy uniwer- 


EGON NAGANOWSKI 


sytet, radio, sfery teatralne, Kul- 
turbund oraz Związek Niemiec- 
kich Pisarzy. Na tej manifestacji, 
która odbyła się pod hasłem 
„Deutschland ruft Heinrich Mann“ 
(Niemcy wzywają Henryka Man- 
na) powiedział m. in. o Mannie 
b. emigrant Alfred Kantorowicz: 
„Niechaj, stanąwszy pośród nas, 
okaże nam pomoc, jako najlepszy 
nauczyciel humanitaryzmu. Nigdy 
nasz naród nie potrzebował jego 
i jemu podobnych więcej, niż w 
chwili obecnej.* Po tym zbioro- 
wym apelu połączonym z nada- 
niem Mannowi tytułu doktora ha- 
noris causa przez wydział huma- 
nistyczny uniwersytetu  berliń- 
skiego, 76-letni pisarz zapowie- 
dział swój powrót z dalekiej Ka- 
lifornii. Przybycie jego do Nie- 
miec wydaje się tylko kwestią 
czasu. 

Nam, którzy z Polski obserwu- 
jemy pilnie wszystkie przejawy 
życia niemieckiego, notując rze- 
czy pocieszające na równi z nie- 
pokojącymi, Henryk Mann, w 
większym stopniu niż Tomasz 
Mann, winien nam być bliżej zna- 
ny. Szczególnie o ile mamy na- 
prawdę szukać w Niemczech o- 
wych biblijnych „dziesięciu spra- 
wiedliwych"*. Trzeba do nich 
przykładać miarę wielkiego emi- 
granta, oczywiście nie miarę ar- 
tysty, który ich wszystkich daleko 
przerasta, lecz człowieka i wycho- 
wawcy. 

Henryk Mann nie należał w 
Polsce nigdy do pisarzy specjal- 
nie popularnych. Przełożono 
wprawdzie przed wojną szereg 
powieści i pierwszy tom wielkiej 
biografii Henryka IV, ale szersze- 
go zainteresowania dzieła te bo- 
dajże u nas nie wzbudziły. A 
szkoda. Bo Henryk Mann jest nie 
tylko wyjątkowym Niemcem, lecz 
także wielkim, zupełnie przy tym 
różnym od swego brata pisarzem 
europejskim. 


Henryka Manna uderza 

przede wszystkim znacznie 

żywszy niż u Tomasza tem- 
perament. Dziedzictwo kreolsko- 
portugalskiej krwi (matka), które 
u niego wyraźnie wzięło górę, na- 
daje jego dziełom namiętny, moc- 
ny w miłości i nienawiści ton. O 
ile dla Tomasza wzorami kształ- 
tującymi talent byli pisarze pół- 
nocni, skandynawscy, angielscy i 
rosyjscy, o tyle Henryka pociągnął 
od razu krąg kultury i sztuki ro- 
mańskiej, cenił Balzaka, Flauber- 
ta, Zolę, Bourgeta i d'Annunzia, 
czuł się bliski demokratycznemu 
sposobowi myślenia Zachodu, in- 
teresował się żywo polityką i hi- 
storią, studiował dokładnie dzie- 
je Wielkiej Rewolucji. Jeżeli je- 
szcze przydamy zamiłowanie do 
Woltera, to będziemy mieli naj- 
ważniejsze źródła duchowego kli- 
matu i literackiego stylu powieści 
Henryka Manna. W Nięmczech 
nie było przed nim dzieł epickich 
poświęconych szeroko zakrojonej 
krytyce stosunków socjalnych, 
dzieł w których by „zestawiono 
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warstwy i stany, ukazano mo- 
zaikę działających sił, namiętno- 
ści, cnót i wad, cały obraz naro- 
du, niemiecką comedie humaine 
w rodzaju Balzaka i jego następ- 
ców.“ Ten gatunek literacki dał 
Niemcom dopiero Henryk Mann. 
(Walter Kiewert „Heinrich Mann 
und die französische Kultur“, Ber 
liner Hefte nr 3, 1947). 5 

Można przy tym — jak z wido- 
czną przykrością podkreśla Albert 
Soergel („Dichtung und Dichter 
der Zeit“, t. II, Lipsk 1925) — 
zauważyć ciekawe zjawisko. Po- 
wieści Manna rozgrywające się w 
Niemczech posiadają z reguły sil- 
ny podkład parodii, karykatury 
lub satyry, podczas gdy dzieła 
związane tematycznie ze światem 
romańskim są nastrojone na bar- 
dziej bezpośredni i amfirmatywny 
ton, tchną atmosferą wielkiej, 
przesłonecznionej sztuki. Nic w 
tym właściwie dziwnego. Ponura 
rzeczywistość Niemiec cesarskich 
prowokowała wprost uczciwego i 
przywiązanego do ideałów wolno- 
ści pisarza do krytycznych i zja- 
dliwych obrazów, zmuszała do po- 
stawy walczącej i piętnującej. Od 
tego obowiązku społecznego ucie- 
kał Henryk Mann raz po raz do 
słonecznej Italii, do atmosfery 
swobodnej sztuki. W tym sensie 
należy rozumieć obszerną, barwną 
trylogię pt. „Die Gótinnen* (Bo- 
ginie, 1902-3), zbiory pięknych no- 
wel włoskich jak np. „Flóten und 
Dolche“ (flety i sztylety, 1904-5) 
i „Schauspielerin“ (Aktorka), czy 
też powieść „Zwischen den Ras- 
sen“ (1907). 

Ale i w tych dziełach odznacza- 
jących się swoistym połączeniem 
i przemieszaniem odwiecznych 
problemów i poszukiwań ludzkie- 
go ducha ze zmysłowym, miejsca- 
mi prawie że frywolnym klima- 
tem pogoni za pełnią życia w du- 
chu renesansu, zagadnienia spo- 
łeczne i polityczne dochodzą sil- 
nie do głosu. Daje się to zauważyć 
w nowelach opiewająccyh praw- 
dziwą wolność, sprawiedliwość i 
ludzkość, zwracających się prze- 
ciwko wojnie i przemocy jako 
„wstrętnym zwyrodnieniu... za- 
chłannie usiłującemu zagarnąć 
całą osobowość człowieka.“ (,„Pip- 
po Spano“ w zbiorze „Flety*). 
Szczególnie jednak z punktu wi- 
dzenia społeczno-politycznego go- 
dna uwagi jest powieść pt. „Die 
kleine Stadt“ (Małe miasto, 1910) 
opisująca przebieg rewolucji fran- 
cuskiej, przeniesionej w mniatu- 
rze do włoskiego miasteczka, sym- 
bolizująca w bogatej galerii 50 
przeszło zróżnicowanych indywi- 
dualności obracających się na tle 
plastycznie uchwyconych tłumów 
— dokonywujący się w Europie 
zwrot od indywidualizmu ku de- 
mokracji. Problemem rewolucji 
zajmuje się również szereg „fran- 
cuskich* dramatów stawiających 
jak np. w „Madame Legros“ (1913) 
na prostego i uczciwego człowie- 
ka z ludu. 
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podczas swoich — że sie tak 

wyrażę — wakacji włoskich 
czy francuskich dochodził w koń- 
cu zawsze do właściwej mu sfery 
zainteresowań, sumienie społeczne 
nawracało go na droge szermierza 
lepszej przyszłości. Gdy jednak 
poza granicami swej ojczyzny do- 
strzegał realne siły, kroczące zwy 
cięsko naprzód, przystępujące do 
ataku na pozycje zaśniedziałego 
mieszczaństwa i egoizmu stano- 
wego czy narodowego, w Niem- 
czech widział przeciwnie zastra- 
szający rozwój wsteczny (w po- 
równaniu z r. 1848), triumfujący 
ucisk, pomiatanie godnością ludz- 
kq, królowanie miernoty i wier- 
nopoddańczego frazesu. Stąd bez- 
litosna pasja, z którą Mann — po 
skarvkaturowaniu berlińskiego 
światka giełdziarskiego („Im 
Schlaraffenland", 1900) i krytyce 
nadużycia władzy. („Profesor Un- 
rat“, 1905) — realizuje swe głów- 
ne  społeczno-polityczne dzieło 
powieściowe, trylogię pt. „Das 
Kaiserreich“ (Cesarstwo). 


Trylogia ta a szczególnie pierw- 
sza i najlepsza jej część pt. „Der 
Untertan* (Poddany, nowe wyd. 
Berlin 1946) wywołała u większo- 
ści Niemców niesłychane oburze- 
nie. „Der Untertan*, który uka- 
zał się w odcinku „Frankfurter 
Zeitung“ w r. 1914, a w wydaniu 
książkowym dopiero po klęsce w 
r. 1918, wyprowadził z równowagi 
prawie wszystkich niemieckich 
krytyków i historyków literatury, 
Upatrują w nim „produkt znie- 
kształcającej nienawiści* (Soer- 
gel, op. cit.), pozbawiony cech ar- 
tystycznych paszkwil, „mający 
rzekomo przedstawiać czasy Wil- 
helma II, a nie będący niczym in- 
nym jak bezwstydną karykaturą 
niemieckiego życia“. (Adolf Bar- 
tels „Geschichte der deutschen 
Literatur“, Lipsk 1928). W rzeczy- 
wistości jednak „Der Untertan“ 
— pominąwszy duże walory lite- 
rackie — jest doskonałym obra- 
zem odwiecznej, choć czasowo 
zlokalizowanej  niemczyzny, że 
musimy mu poświęcić nieco wię- 
cej miejsca. Żaden Niemiec tak 
śmiało i wnikliwie nie scharak- 
teryzował i ośmieszył rozlicznych 
wad swego narodu, jak to uczy- 
nił tu Henryk Mann. 


łówny bohater książki, Die- 

derich  Hessling, właściciel 

fabryki i wybijający się po- 
lityk, „kaisertreu* (wierny cesa- 
rzowi) i „streng national“ (naj- 
ściślej narodowy) jednoczy w so- 
bie sentymentalizm oraz przeko- 
nanie o swej dobroci i uczciwości 
(„hochanstandige 'Gesinnung') z 
brutalnością, podłością i egoistycz 
nym krętactwem, pyszni się bra- 
kiem własnego zdania, które za- 
stępują mu cytaty z mów „wspa- 
niałego* Wilhelma. Bezgranicznie 
uwielbia bohaterską pozę wagne- 
rowskich oper („Oto sztuka, któ- 
rej nam potrzeba”), czci mundur 
i wojskowych, masochistycznie 
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tysięczną armią. Inne armie, wie- 
lokrotnie liczniejsze, wciąż stały 
na północy i na wschodzie Anglii 
i trzeba je było jeszcze rozgro- 
mić. 

W tym pierwszym tygodniu, 
podczas gdy wracaliśmy do sił po 
niedostatkach okupacji, szwagier 
mój i jego rządca zabrali się do 
obliczania kosztów, jakie trzeba 
było włożyć w naprawienie szkód 
w domu i zabudowaniach gospo- 
darskich. Cyfra wypadła olbrzy- 
mia, znacznie przewyższająca jego 
środki. 

Chcąc nie chcąc, musiałam się 
teraz przenieść do brata Jo, do 
Radford, bo chociaż . Plymouth 
znajdował się w rękach Parla- 
mentu, cała okolica obsadzona 
była bezpiecznie naszymi woj- 
skami. 

— Dlaczego Wasza Miłość nie 
chce pojechać ze mną do Buck- 
land? — narzekał Dick. Byłbym 
w Buckland szczęśliwy i nic bym 
sobie z ojca nie robił, gdyby Wa- 
sza Miłość była tam ze mną i od- 
grodziła mnie od niego. 


— Twój ojciec ma i tak. dość 
pracy — odrzekłam. — Nie musi 
się jeszcze obarczać jakąś ułomną 
kobietą. 

Następnego dnia Dick odjechał 
ze swym wychowawcą, którego 
specjalnie przysłano, by go odsta- | 
wił do domu. 


Wyruszyłam więc i ja w drogę, 
pożegnawszy Menabilly, nie my- 
śląc wcale o tym, że ostateczny 
dramat tego domu ma się jeszcze 
rozegrać w przyszłości, wśród 
krwi i łez. Ucałowałam wszystkich 
Rasleigh'ów po kolei i przyrze- 
kłam uroczyście, że wrócę do nich, 
jak tylko to będzie możliwe. 


Brat mój Jo był teraz wdowcem, 
bo Elżbieta Champernowne zmar- 
ła parę lat temu przy porodzie, 
natomiast zamieszkał z nim razem 
najmłodszy brat Percy ze swą zo- 
ną Filipą. Jeszcze jako mała 
dziewczynka niezbyt lubiłam Rad- 
ford, a teraz, znalazłszy się W 0- 
brębie tych kosżarowych zabudo- 
Wań, odczuwałam wciąż ogromną 
tęsknotę za domem; nie tyle zre- 
Sztą za Lanrest i dawną przeszło- 
ŚClą, ile za Menabilly i spędzony- 
mi tam ostatnio paroma miesią- 
+, mi. Niebezpieczeństwo, które mi 
„AM grozilo, napięcie, które prze- 
żywałam sprawiły, że miejsca te 
były mi dziwnie drogie. Wojna o- 
szczędziła Radford całkowicie, po- 
mimo bliskości Plymouth, a prze- 
cie i tak ciągle się mówiło o nie- 
Wwygodach, które muszą tam cier- 


Piec z powodu rządów wojsko- 
wych. 3 3 


»ODRA“ NUMER 4 (113) a E A 


— Jego Królewska Mość dobrze 
zrobił, powierzając Ryszardowi 
Grenville główne dowództwo e 
Zachodzie, — mówił Jo. — Dosko- 
nale. Nic nie można powiedzieć.| 
Ale kiedy Grenvile rości sobie 
prawo do rozrządzania się całym 
bydłem w promieniu trzydziestu 
mil z górą dla żywienia swej ar- 
mii i obraża wszelkie uczucia o- 
kolicznej szlachty jednym zda- 
niem: „Potrzeby wojska stoją na 
pierwszym miejscu“, to już naj- 
wyższy czas, żebyśmy wszyscy za- 
protestowali. 

Jeśli Jo w ogóle jeszcze pamię- 
tał o mym dawnym związku z 
Ryszardem, chwilowe wzburzenie 
kazało mu o tym zapomnieć. Nie 
wiedział również, że się opieko- 
wałam Dickiem w Menabilly. 

Gwałtowne oświadczenie mego 
brata wypadło tym bardziej nie- 
fortunnie, że w tej właśnie chwili 
wszedł ktoś ze służby, oznajmia- 
jąc przybycie Sir Ryszarda Gren- 
vile. Ryszard wszedł, brząkając 
ostrogami po kamiennej posadzce, 
krokiem szybkim i dumnym, któ- 
ry tak dobrze znałam. Chłodno 
skłoniwszy się memu bratu, który 
był przecież panem tego domu, 
podszedł prosto do mnie i ucało- 
wał mą dłoń. 

— Dlaczegóż u licha przyjecha- 
łaś tutaj, a nie do Buckland? — 
spytał bez wstępów. 

Nie widziałam chyba nigdy czło- 
wieka, który by równie szybko 
potrafił zaćmić całe otoczenie swą 
obecnością i zapanować nad każ- 
dą sytuacją w sposób tak nie- 
zrównany, jak to robił Ryszard. 
Dick ostrożnie wśliznął się do po- 
koju, nieśmiały i wystraszony, jak 
zawsze. Na mój widok czarne je- 
go oczy zalśniły wielką radością. 
Za nim wszedł do sali młody Jó- 
zef Grenvile, krewny i adjutant 
Ryszarda, który rysami twarzy i 
cerą tak uderzającą był podobny 
do swego generała, że aż się za- 
stanowiłam, nie pierwszy zresztą 
raz (niech mi Bóg wybaczy!), czy 
przypadkiem Ryszard nie mial 
jakiegoś ważnego powodu, by ni- 
gdy nie chcieć wyraźnie powie- 
dzieć o stopniu pokrewieństwa, 
jaki między nimi istniał i czy Jó- 
zef nie był jego synem, równie 
dobrze, jak i Dick. 

— A cóż bym ja robiła w Buck- 
land, wśród tego mnóstwa żołnie- 
rzy? — rzekłam, kiedy zostawio- 


no nas samych. — Cóż by sobie 
o mnie myślano? 

— Mogłabyś się opiekować 
moim synem — odrzekł — i to- 


warzyszyć mi wieczorami. Mam 
już zupełnie dość tego żołnierskie- 
go towarzystwa. 


— Jest cały tłum kobiet, które 
by cię mogły zadowolić. 

— Nie spotkałem jeszcze takiej. 

— Stworzyłeś mi bardzo niewy- 
godną pozycję, Ryszardzie. Ten 
chłopiec — tam za drzwiami — 
twój nieoceniony Józef — powie- 
działeś mi, że to jest twój krew- 
DAS 

— No bo jest! — odrzekł, lekko 
się skrzywiwszy. 

— Kto jest jego matką? 

— Mleczarka z Killigarth. Naj- 
czulsze serce. Obecnie żona jedne- 
go z tamtejszych wieśniaków i 
matka jego dwanaściorga tęgich 
dziatek. 

— Kiedy znalazłeś Józefa? 

— Jakiś rok temu, przed wy- 
jazdem do Irlandii. Podobieństwo 
rozwiewało wszelkie wątpliwości. 
Przyszedłem do jego matki kupić 
sera i garniec śmietany i przy- 
pomniała mi całe zdarzenie. U- 
śmialiśmy się oboje tam. u niej w 
kuchni. Nie miała żadnej urazy. 
Chłopiec był bardzo udany. Jedy- 
ne, co mogłem zrobić, to wziąć go 
do siebie. A teraz już za nic na 
świecie bym się z nim nie rozstał. 

— To jest historia z rodzaju 
tych, co zostawiają gorzki posmak 
w ustach — rzekłam trochę kwa- 
śno. 

Słyszałam potem, jak odjeżdżali 
cwałem parkową aleją. Leżąc na 
łóżku patrzyłam w pułap i myśla- 
łam, że kwiecie mej jabłoni, które 
upajało mnie tak długo swoją 
wonną bielą, jakoś trochę zsza- 
rzało, utraciło nieco swej wspa- 
niałości i zrobiło się ostatecznie 


całkiem zwyczajnym  kwieciem 
jabłoni... 
Następnego rana usłyszałam 


gwałtowną wymianę zdań między 
mym bratem Jo, a jakimś młodym 
oficerem o dziewczęcej twarzy. 
Oficer chłodno i bez najmniejsze- 
go skrępowania oświadczył, że je- 
go generał, doszedłszy do wnio- 
sku, iż Radford jest znakomitym 
punktem obserwacyjnym dla nie- 
przyjacielskiej baterii, stacjonu- 
jącej w Mount Batten, ma zamiar 
zająć kilka pokoi we dworze na 
tymczasową kwaterę główną. 

— Muszę zaprotestować! — u- 
słyszałam głos brata. — To jest 
przecie najzupełniej nieformalne 
postępowanie! Zresztą nie ma tu 
żadnych udogodnień dla wojska 

— Generał oznajmił, że ma upo- 
ważnienie od Jego Królewskiej 
Mości do rekwirowania wszelkich 
pomieszczeń w Devonie i Korn- 
walii, jakie tylko się mu podoba 
rekwirować. - 

Kiedy zostaliśmy sami, Jo ode- 
zwał się do mnie ponuro: 


=, No, mam wrażenie, że to to- 
bie zawdzięczam tę całą inwazję. 

— Pierwszy raz o niej słyszę — 
odparłam. 

— Nie opowiadaj, Uknuliście to 
wspólnie wczoraj wieczór. 

— Wierz mi, że nie. 

— Wobec tego coście robili, 
GAMEENIĘCI razem w twoim poko- 
ju? 

— Zdaje się, że czas nam ze- 
szedł na wspominaniu dawnych 
chwil. 

Cały ten dzień spędziłam w Das 
stroju buntowniczym i zawzię- 
tym. A kiedy Ryszard pojawił sie 
wieczorem, porywczy i niespokoj- 
ny jak zawsze i zadysponował 
obiad na dwie osoby w pokojach, 
które żołnierze dlań przygotowali, 
odczułam muśnięcie dość przy- 
ziemnej satysfakcji na myśl, żę 
moi krewni siedzą teraz posępnie 
na dole, a ja piętro wyżej zaja- 
dam pieczoną gęś w towarzystwie 
generała. 

— Skoro ty nie zechciałaś - 
jechać do Buckland — E 
Ryszard, ja się postarałem przy- 
jechać do ciebie. 

— Jak długo jeszcze potrwa 
oblężenie Plymouth? — spytałam. 
e Dziś stawiam wszystko na 
jedną kartę — odrzekł spokojnie. 
Coś się musi ruszyć. Być <może, 
że to będzie zupełnie beznadziej- 
ne. Ale jeżeli się powiedzie, to 
Plymouth będzie nasz o świcie. 

— Jakże to? 

Odpowiedział mi z namysłem, 
patrząc przez okna na mrugające 
w dali światła Plymouth: 

— Jestem w kontakcie z zastęp- 
cą głównodowodzącego garnizonu 
w Plymouth. Jest to niejaki puł- 
kownik Searle. Istnieje prawdo- 
podobieństwo, że za kwotę trzech 
tysięcy funtów człowiek ten odda 
nam miasto. Myślę, że warto już 
nareszcie spróbować przekupstwa, 
by oszczędzić wielu dalszych ist- 
nień ludzkich. 

Byłam całkiem spokojna. Pro- 
jekt był ryzykowny i pachniał 
czymś niezbyt czystym. 

— W jaki sposób porozumie- 
liście się co do tego? — spytałam. 

— Joe przekradł się przez stra- 
że dziś o zachodzie słońca i w tej 
chwili musi się już znajdować w 
obrębie murów miasta. Ma przy 
sobie moje pismo do pułkownika 
i pewną obietnicę trzech tysięcy 
funtów. 

— No, a jeśli przypuścimy, że 
twój Józef zostanie złapany? — 
spytałam zwolna. 

— Ten chłopak dobrze się umie 
pilnować — odrzekł. 


Nie opuszczała mnie jednak. 
myśl o Lordzie Robartes, takim, 
jaki się nam ukazał ostatnio w 
chwili odwrotu, gorzki i zgryźli- 
wy. Czułam, do jakiego stopnia 
nazwisko Grenvileów było mu 
nienawistne. 

— Jeżeli koło południa usły- 
szysz salwę ze wszystkich dział 
garnizonu, wiedz, że wtargnąłem 
do Plymouth po krótkiej, lecz 
bardzo krwawej bitwie. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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poddaje się władzy („przeciwko 
której nic nie wskóramy, bo ją 
wszyscy kochamy“) i sam ją sa- 
dvstycznie sprawuje wobec robot- 
ników, którymi z całej duszy po- 
gardza jako socjaldemokratvcznu 
bandą rebelianckich niewolników 
(,empórische Knechte*), knują- 
cych przewrót. Komuż nie przyj- 
dzie na myśl Hitler. gdy czyta u- 
lubione zwroty Mannowskiego 
Diedericha w rodzaju: „politischer 
Trödel“ (polityczna starzyzna — o 
„ańtynarodowych' partiach), „de- 
mokratischer Schlendrian* (demo- 
kratyczne bałaganiarstwo). „treu- 
deutsch“ i „urdeutsch”, „jüdische 
Verleumdungen und jiidische Ma- 
chenschaften der dunkelhaarigen 
Rasse“ (żydowskie oszczerstwa i 
żydowskie matactwa ciemnowło- 
sej rasy) itd. itd. Trzeba by cyto- 
wać całymi stronicami, by uka- 
zać jak pierwszorzędnie Mann 
przygwożdził w „Der Untertan' 
junkiersko - militarystyczno - szo 
winistyczną, pra- i wszechnie- 
miecką ideologię, frazeologię i 
praktykę. Nie brak nawet proro- 
czo Diederichowi przypisanej chę- 
ci kastracji wszystkich umysłowo 
chorych, zwyrodnialców i... re- 
wolucjonistów. 


Punktem końcowym a zarazem 
szczytowym książki jest poświę- 
cenie pomnika Wilhelma „Wiel- 
kiego* (poprzednika Wilhelma II) 
którego budowę Diederich „boha- 
tersko“ przeforsował wbrew nie- 
cnym machinacjom socjaldemo- 
kratów i liberałów (chcieli użyć 
pieniądze zapisane przez jednego 
z radnych miasteczka na dom dla 
podrzutków). Podczas uroczystości 
odsłonięcia pomnika  Diederich 
wygłosił długą mowę. Oto kilka 
wyjątków: „W sposób godny po- 
dziwu usprawnieni i pełni moral- 
nej siły dla pozytywnych osią- 
gnięć, dzierżąc wysoko nagi miecz 
— postrach zagrażających nam 
ze wszystkich stron zazdrosnych 
nieprzyjaciół, stanowimy elitę 
wśród narodów, reprezentujemy 
jednorazową w swej wielkości 
germańską kulturę panów, która 
przenigdy i przez nikogo, kimkol- 
wiek by nie był, nie zostanie prze- 
ścignięta.' „Naród zdaje sobie z 
tego sprawę i dlatego ubóstwia 
postać zmarłego cesarza. Dzieło 
jego zostało przecież ukoronowa- 
ne powodzeniem, a gdzie jest po- 
wodzenie, tam jest Bóg!“ I wre- 
szcie: „Z kraju odwiecznego wro- 
ga (Francji) — krzyczał Diederich 
— narasta błotnista topiel demo- 
kracji a niemieckie męstwo i nie- 
miecki idealizm są jedyną tamą, 
która się jej przeciwstawia. Zdraj 
ców ojczyzny zaś i boskiego po- 
rządku świata (tj. socjademokra- 
tów), którzy chcą podkopywać ład 
państwa należy wytrzebić do cna, 
abyśmy kiedyś przy ostatecznym 
apelu mogli stanąć z czystym su- 
mieniem przed naszym Bogiem 
i naszym starym cesarzem..." 


Bezwzględna uczciwość Henry- 
ka Manna każe mu jednak nie 
tylko demaskować w wielu pysz- 
nych scenach Diedericha i długi 
szereg poczciwych na oko obywa- 
teli, którzy mu potakują z prze- 
konania lub tchórzostwa, lecz nie 
pozwala mu też idealizować opo- 
zycji, reprezentującej ideały jemu 
w zasadzie sympatyczne lub bli- 
skie. Żyjące hasłami „wiosny lu- 
dów“ starsze pokolenie mieszczań 
skie wymiera lub rozprzęga się 
powiększając szeregi  „podda- 
nych'. Najlepsi jego przedstawi- 
ciele mają melancholijne poczucie 
daremności realnego oporu, ucie- 
kają w sferę ducha. A niemieccy 
socjaledmokraci po to stawiają 
doktrynę partyjną wyżej od rze- 
czywistych interesów ludu, by po- 
tem iść na kompromisy, paktować 
z kapitalizmem i nacjonalizmem 
przeciwko liberałom, którzy z ko- 
lei głośno biją brawo, gdy impe- 
rialiści upajają się wizją olbrzy- 
miej niemieckiej floty ostrzeliwu- 
jącej Londyn. 


tego co przed chwilą powie- 

dzieliśmy widać wyraźnie, że 

Henryk Mann nie stał na cia- 
snym doktrynerskim stanowisku, 
że nie zamykał oczu na zło, czy 
konstatował je z tej czy z tamtej 
strony barykady. Niemcy jako ca- 
łość napawały go oburzeniem i 
wstrętem. Wróżył im najgorszą 
przyszłość o ile nie zejdą z obra- 
nej drogi. „Wówczas pisze 
Francuz G. Laureillard („Henri 


Mann“, Europe, grudzień 1916) — . 


niemiecka publiczność określała 
tę satyrę jako grubą przesadę.... 
30 lat jednak, które dzielą nas od 
owych czasów każą nam dziś u- 
patrywać w niej najaktualniejszą 
i najprawdziwszą antycypację. 
Groteskowy i tandetny kome- 
diant, który prowadził Niemcy od 
r. 19383 mógłby być postacią wy- 
myśloną przez Henryka Manna, 
gdyby tragicznym zrządzeniem lo- 
su nie istniał naprawdę.* 

Z drugiej strony Mann nie do- 
strzegał w Niemczech samych tyl- 
ko Diederichów, schyłkowców lub 
idących na kompromisy doktry- 
nerów. Nędza proletariatu, ludzi 
wyzyskiwanych i deprawowanych, 
którzy by mogli być inni i stać się 
nadzieją narodu, gdyby nie rządy 
Diederichów, skłoniła go do napi- 
sania drugiej części trylogii pt. 
„Die Armen“ (Ubodzy, 1917). Z 
satyry przeszedł tu na ton głębo- 
kiego współczucia dla wydziedzi- 
czonych, uderzył w strunę dale- 
kiego od czułostkowości humani- 
taryzmu. „Ludzkość, jeden z 
trzech głównych postulatów pisa- 
rza zakwita w tym tomie szcze- 
gólnym blaskiem..." (Karl Lem- 
ke „Heinrich Menn“, Berlin 1946). 
W podobnej atmosferze rozgry- 
wają się potem — po namiętnej 
rozprawie z odpowiedzialną nie- 
miecką warstwą kierowniczą 
(„Der Kopf“ — Glowa — 1925, 
cz. III „Cesarstwa*) — takie po- 
wieści jak „Matka Maria“, cze- 
ściowo „Poważne życie“ i in. Za- 
sadniczym żywiołem Manna staje 
się jednak coraz bardziej ostra 
walka z istniejącym porządkiem 
rzeczy, idea zaprowadzenia nowe- 
go ładu dla nowych odrodzonych 
Niemiec, nowego odrodzonego 
świata. 


zczególnie ciekawe i istotne 

są pod tym względem liczne 

rozprawy, essaye, apele i prze- 
mówienia zapoczątkowane jeszcze 
przed pierwszą wojną światową 
i ciągnące się długim szeregiem 
do obecnej chwili. Zastanawiając 
się nad kryzysem indywidualnym 
w Europie i nad możliwościami 
przerzucenia pomostu między hu- 
manistycznym duchem a światem 
czynu, Mann przeciwstawia (w 
„Geist und Tat“ oraz „Voltaire 
— Goethe“, 1919) kulturę francu- 
ską kulturze niemieckiej. Wielcy 
Francuzi przygotowali rewolucje, 
protestowali przeciwko niespra- 
wiedliwości i ludzkiej nędzy, w 
Niemczech natomiast pisarze za- 
mykali się z reguły w sferze du- 
cha, w ezoterycznych regionach 
spekulacji i godzili się na pano- 
wanie przemocy o ile jej wprost 
nie usprawiedliwiali. Twórcy nie- 
mieckiej myśli po Goethem gar- 
dzili demokracją, której istota by- 
ła im nieznana. Mann zaklinał 
wszystkich intelektualistów, by 
nie stali dłużej na uboczu, by 
kształtowali rzeczywistość zamiast 
od niej uciekać. W obszernym 
essayu z r. 1915 wywiódł Niem- 
com przed oczy jako przykład go- 
dny naśladowania Emiła Zole, 
człowieka czynu, politycznego ak- 
tywistę, odważnego szermierza w 
sprawie Dreyfusa, nauczyciela de- 
mokracji. Rozprawiając się z ce- 
sarstwem Napoleona III godził 
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Mann w istocie w cesarstwo Wil- 
helma II, na czym się nota bene 
zaostrzona cenzura wojenna nie 
poznała. „Pierwsza pobudka re- 
wolucji światowej — pisze Kie- 
wert (w cyt. art.) — pobrzmiewa= 
ła z tych zuchwałych i mocnych 
zdane 


Pod koniec wojny i w pierw- 
szych latach republiki wejmar- 
skiej Mann sypie jak z rękawa 
płomienne rozprawy i odezwy. 
Ożywia go nadzieja, optymistycz- 
nie ocenia szansę chwili, powiada 
do Niemców: Teraz albo nigdy. 
Oto kilka tytułów: „Europójszyk”, 
„Młode pokolenie", „Sens'i idea 
rewolucji“ (1918 do robotni- 
ków), „Władza i człowiek”, „Dyk- 
tatura rozumu“, „Europa, pań- 
stwo nad państwami“. Mann stara 
się zjednać swoich ziomków dla 
demokracji, republiki, Europy. 
„Celem jest — woła — urzeczy- 
wistniona demokracja, twór ży- 
wotny powstały z wszystkich na- 
szych najlepiej użytych sił... 
Celem jest byśmy się jako naród 
okazali zdatni do spełniania za- 
dań wykraczających poza nacjo- 


nalizm.* „Demokracja... to świa- 
domość jedności naszej części 
świata... Republikanami nazy- 


wamy ludzi, dla których idea zna- 
czy więcej niż korzyść, a człowiek 
więcej niż władza.“ 


użo uwagi poświęcał Mann 
młodzieży. W „Młodym po- 
koleniu' (1917) czytamy zda- 
nia, które dziś po 30 latach są tak 
samo aktualne, jak w chwili, w 
której zostały napisane. „Czuwaj- 
cie nad sobą — zaklina Mann — 
pielęgnujcie w sobie świadomość 
równouprawnienia i poczucie od- 


(Dokończenie na stronie 4) 
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Śledami najstarszego 
-Cieszyna 


szych miast Śląskich. Legenda 

przypisuje powstanie miasta 3 
synom „króla polskiego Leszka III“ 
w 810 r. Data ta jednak, zarówno 
jak i król Leszek nie mają potwier 
dzenia w żadnym dokumencie, je- 
dynie stojąca na jednej z ulic „stu- 
dnia 3 braci“ przypomina o legen- 
dzie. 

Po raz pierwszy Cieszyn wymie- 
niony jest 1155 r. jako kasztelania. 
Siedzibą kasztelana była prawdo- 
podobnie Góra Zamkowa. Sama na- 
tura stworzyła tu warunki dla gro- 
du, jest to bowiem wysokie wzgó- 
rze o ostrych stokach oblane z 
dwuch stron rzekami: Olzą i Mty- 
nówką. Na tym wzgórzu jeden z 
Piastów, ks. Przemysław  cieszyń- 
sko-głogowski, przy końcu XIV w. 
umacnia zamek, przebudowując go 
w duchu swej epoki. Niestety po- 
żary w 1570 į 1603 r. niszczą zabu- 
dowania wraz z archiwum, a wojna 
30-letnia dokonywa reszty. Habs- 
burgowie, którzy otrzymali Cieszyn 
drogą spadku, nie dbali oń zupeł- 
nie. W dolnym zamku mieszkał za- 
rządca książęcy i mieścił się bro- 
war, słodownia oraz zabudowania 
gospodarcze. W ruinach zamku gór 
nego pomieszczono składy wódki, 
spichlerze, a na małym placyku zaż 
rządca miał sad owocowy. 

W XIX w. nastąpiły duże zmia- 
ny na wzgórzu. Usunięto browar, 
a na miejscu dawnego dolnego zam 
ku w 1837 r. pobudowano nowy, 
dziś istniejący. Pozatem arcyksiążę 
polecił na Górze założyć park, ozdo 
biony sztucznymi ruinami. Tak 
więc prawdziwe ruiny zostały zró- 
wnane z ziemią, a na ich miejscu 
powstały sztuczne. 

Z budowli zamku średniowiecz- 
nego pozostała jedynie wieża z XIV 
wieku oraz kaplica zamkowa, któ- 
rą wzmocniono, dając jej obudo- 
wanie, zmieniające całkowicie wy- 
gląd zewnętrzny kaplicy na klasy- 
cystyczny. W tej formie przetrwała 
do czasów ostatniej wojny. Wtedy 
rozpoczęto badania i dokopywano 
się do pierwotnego wejścia. Stwier- 
dzono, iż kaplica zbudowana zosta- 
ła w początkach XI w. w kształcie 
rotundy z absydą od strony wscho- 
dniej, a wejściem od zachodniej. 
W absydzie mieścił się prosty ot- 
tarz kamienny. Nad wejściem mie- 
ściła się empora, rodzaj balkonu 
wspartego na 6 filarach, przezna- 
czona prawdopodobnie dla księcia 
i jego dworu. Na emporę prowadzi 
wejście w ścianie północnej. 

W czasie badania kaplicy stwier- 
dzono, iż już w XIV w. dawną po- 
sadzkę zasypano do wysokości ok. 
2 m i na tym poziomie przebito no- 
we wejście i ułożono posadzkę. 

Przez usunięcie późniejszych prze- 
budowań ściany kaplicy zostały 
osłabione. Dla ocalenia tego cen- 


Ge jest jednym z najstar- 


"U góry fragment od- 
krytej baszty zamko- 
wej na Górze Zamko- 
wej w Cieszynie, z bo- 
ku słowiańskie chaty 
wczesnohistoryczne, 

odkryte podczas robót 
wykopaliskowych 

Górze Zamkowej. 


na 


Inego dla kultury Śląska zabytku 
prowadzone są obecnie prace kon- 
serwatorskie. 

Jednocześnie z inicjatywy Naczel 
nej Dyrekcji Muzeów i dyrektora 
Państwowego Muzeum  Archeolo- 
gicznego, L. Sawiekiego podjęto ba- 
dania samego grodu cieszyńskiego. 
Badam.a te odsłoniły fundamenty 
średniowiecznego zamku z XIV w., 
a więc mur obronny i łączacą się 
z nim basztę a także części wewnę 
trznych budynków. Do zamku pro- 
wadził brukowany wjazd. 

Najważniejszym jednak było 
stwierdzenie, iż Góra Zamkowa 


„była zamieszkana i przedtem. Od- 


słonięto szereg konstrukcji drew- 
nianych, wśród których znajdują 
się domy budowane na węgieł, wy- 
lepiane gliną, mieszaną ze słomą. 
Nietrwałość materiału budowlane- 
go powodowała szybkie niszczenie 
się domów, a ponieważ nowe sta- 
wiano, nie usuwając pozostałości po 
dawniejszych, a wyrównując teren 
przez zasypanie ziemią, nic dziw- 
nego, że poziom wzgórza rósł 
szybko i prehistorycy mogą badać 
warstwę po warstwie i poznawać 
kolejne fazy zamieszkania Góry. 

W minionym roku zbadano górne 
warstwy konstrukcji, budowane w 
czasie, gdy stała już kaplica, a nie 
było jeszcze zamku murowanego, 
u więc między XI a XIV wiekiem. 
Nie są one jednak najstarsze, gdyż 
leżą na innych warstwach, pocho- 
dzących z czasów przed budową 
kaplicy. Poniżej zbadanych obec- 
nie warstw odkryto wał ziemny, 
który prawdopodobnie nie repre- 
zentuje najstarszego poziomu kul- 
turowego. Stwierdzono bowiem o- 
becność zabytków z pierwszych 
wieków po Chr. a także i z czasów 
przed Nar. Chr. Gdyby w zwią- 
zku z tymi zabytkami odkryto 
również domy z tych czasów, były- 
by to ciekawe dowody ciągłości za- 
mieszkania Góry Zamkowej od za- 
mierzchłej przeszłości, która nie 
pozostawiła po sobie przekazów pi- 
semnych. Prehistoria Cieszyna jest 
tym bardziej interesująca, iż leży 
on na szlaku z prastarej „Bramy 
Morawskiej“, a rozwiązanie za- 
gadnień z tym związanych może 
być ważnym przyczynkiem do po- 
znania dziejów Słowian zachod- _Ć{ 
nien. 

Dzieje zamku i Cieszyna opraco- 
wane zostały przez znanego histo- 
ryka śląskiego, Fr. Pomiołka. Ob- 
jęcie zaś badań prehistorycznych 
przez Państwowe Muzeum Archeo- 
logiczne pozwala mieć nadzieję, iż 
rozwiązana zostanie w sposób na- 
leżyty tajemnica grodu cieszyńskie- 
go i mitycznych trzech braci — za- 
tożycieli miasta, którzy, ciesząc się 
ze swego spotkania, nazwali mia- 
sto Cieszynem. 

Alina Kietlińska. 
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Ruch wydawniczy 


Opat milczał długo, nie patrząc 
na Henryka, widać, że przywoływał 
przytomność umysłu, aby powrócić 
na ziemię, znaleźć się znowu w 
klasztorze, gdzie czasowo gospoda- 
rzył. Popatrzył potem na księcia i 
skrzypiącym głosem zapytał, kim 
jest. 

— Piast — odpowiedział Henryk 
po prostu. 

Opat bystro popatrzył na Henry- 
ka i ożywił się widocznie. 

— Czego tu szukasz? — powie- 
dział. 

— Korony — odparł Henryk. 

Opat wzruszył ramionami i poru- 
szył się w krześle. Zwrócony był 
plecami do okrągłego okna i w cie- 
niu nie można było rozeznać wy- 
razu twarzy. Henryk dojrzał, że 
oczy białawe starca błysnęły tylko. 

— Czyjżeś syn? 

— Krzywoustego. 

(Fragment nowego wydania powie- 
ści historycznej Jarosława Iwaszkie- 


wicza „Czerwone tarcze" nakładem 
Czytelnika, stron 376) 


* 

Już ukazała się w sprze- 
daży księgarskiej wielka, 
wspaniała monografia In- 
stytutu Zachodniego o Dol- 
nym Śląsku. Na razie wy- 
szedł tom pierwszy, liczą- 
cy 468 stron i ponad 350 
ilustracyj i planów, wyko- 
nanych techniką rotogra- 
wiurową. Nad monografią 
pracowało 15 autorów, ca- 
łość zredagowali Kirył So- 
snowski i Mieczysław Su- 
chocki. Ta bogata książka 
kosztuje 1000 złotych. Jest 
to niewątpliwie najlepiej 
wydana książka polska po 
wojnie a równocześnie naj- 
lepsza i najwszechstron- 
niejsza książka o Dolnym 
Śląsku. 
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Rysunek z okładki drugiego wyda- 
nia pierwszej powieści wielkiego €y- 
klu historycznego holenderskiej pisar 
ki Jo van Ammers-Kuller. Książkę 
wydała Książnica-Atlas, która po prze 
niesieniu się do Wrocławia wykazuje 
coraz większą działalność. 

* 


Od wielu pokoleń oświatowców 
w Polsce musimy się uczyć prze- 
de wszystkim umiłowania ludu, 
nawiązywania i utrzymywania 
więzi z ludem, więzi z masami — 
i to jest tradycja, którą winniś- 
my kontynuować i od której od- 
żegnywać się nie będziemy. Róż- 
ni nas jednak od pokoleń daw- 
nych oświatowców stosunek do 
życia politycznego, aktywny udział 
w zachodzących przemianach so- 
cjalnych. 

(Z broszury Jerzego Borejszy, pre: 
zesa „Czytelnika“, — „Na rogatkach 
kultury polskiej“, nakładem Czytel- 
nika, stron 30). 

* 

Czołg „Basia“ się nazywał... a 
nikt z nas nie zauważył, że kiedy 
„Basia“ przejeżdżała nad taką li- 
sią norą niemiecką, żołnierz sie- 
dzący w niej przylepił pod nią 
minę. Ujechała kilkanaście me- 
trów i mina wybuchła. „Basia“ 
momentalnie w płomieniach, nikt 
się nie uratował, wszyscy się spa- 
Mli!... A gdy czołg jeszcze się 
pali, przed nami z lisiej nory wy- 
skakuje ów żołnierz niemiecki i 
krzyczy: — Nie strzelajcie! Jo jest 
Polok!... Ha, ty bestio!... Teraz 
to krzyczy, żeby nie strzelać, iż 
jest Polakiem, a polski czołg to 
potrafi palić!... — Popatrz się ty 
skurwisynie... Zatrzymał się in- 
ny czołg koło nas, moi chłopcy 
otworzyli klapę, łap za karnister 
z benzyną, oblali tamtego nie- 
mieckiego Polaka i podpalili. Ry- 
czał, biegał w kółko jak pochod- 
nia, rzucał się na ziemię, potem 
wpadł w rów i tam spłonął... A 
moi chłopcy klęli. Jeden z nich 


płakał. KIF 
(Fragment nowej powiesci Gustawa 
Morcinka „Zagubione klucze", Wy- 


dawnictwo Awir. stron 258). 


„Studia 1 szkice z dziejów 
literatury i oświaty“ — tak) 
jest podtytuł zbioru Stanisła- 


wa Pigonia „Wśród twórców" 
— to rodzaj książki ukazują: 
cy się u nas coraz rzadziej. A 
przecież potrzeba 1 poczytność 
takich książek jest niemała. 
Wydanie książki Pigonia, świet 
nego znawcy dziejów literatu- 
ry polskiej jest zatem pew- 
nego rodzaju wydarzeniem na 
rynku wydawniczym. Książka 
podzielona jest na trzy dzia- 
ły: W kręgu wileńskim, wśród 
wróżbitów 1 mistyków, Wśród 
twórców — i zajmuje się zja- 
wiskami na przestrzeni do księ 
cia Adama Czartoryskiego po 
Karola Huberta  Rostworow* 
skiego, Wydawca: Wydawnie- 
two M. Kot, Kraków, stron 


= 
Palą cegłę cegielnie — 
w górę cegła i kielnie! 
Padają dęby w lesie — 
naprzód słupy, przyciesie! 


Dudni miasto z kowadła — 
góra w dół się zapadła, 
doty urosły w góry, 

w gruzy szturmują mury. 


Bierzcie, chłopcy, dżagany, 
kielnie t wodę w dzbany — 
wstają nowe zarania! 

2a młot! na rusztowania! 

(Z tomu wierszy Jana Bolesława 
Ożoga „Jej wielki wóz“  wydaneg9 
nakładem Oddziału wiejskiego Związ 
ku Zaw. Lit. Pol.). 


z 


Wsród czasopism 


Ponieważ przez cały ubiegły rok 
zmuszony byłem do wyrażania się 
w sposób jak najmniej pochlebny 
o dolnośląskim miesięczniku Śląsk 
wychodzącym zresztą kwartalnie 
we Wrocławiu i Jeleniej Górze pod 
redakcją Stefana Kuczyńskiego i 
Edwarda  Kozikowskiego, z tym 
większą przyjemnością zareagowa- 
łem na noworoczną niespodziankę, 
jaką nam to pismo sprawiło. Jest 
niespodzianka wprawdzie spóźniona, 
gdyż przeznaczona była na wro- 
cławski, listopadowy zjazd litera- 
tów, ale musimy jej to wybaczyć. 
Niespodzianka to tym większa, że 
po beznadziejnych zeszytach spe- 
cjalnych, poświęconych dorobkowi 
polskiemu na Dolnym Śląsku w o- 
kresie dwulecia oraz powiatowi je- 
leniogórskiemu i staroście Tabace, 
zapowiedź specjalnego numeru li- 
terackiego budziła poważne obawy. 
Można było przypuszczać, że otrzy- 
mamy porcję „polskiej literatury 
sudeckiejś i to kazało z góry usto- 
sunkowywać się niechętnie do po- 
mysłu. Obawy nie spełniły się i dla- 
tego nowy numer Śląska powitać 
należy nie tylko jako sympatyczną 
i dobrą pozycję w niedługich, dwu- 
letnich dziejach tego pisma, które 
nie może się jeszcze ustabilizować, 
ale również jako przejaw pomyśl- 
nych zmian, jakie zaszły w życiu 
literackim Dolnego Śląska w ostat- 
nich kilku miesiącach po likwidacji 
zatargu o „Grupę Ideową Polskich 
Pisarzy Sudeckich*, po powstaniu 
oddziałów Związku Zawodowego 
Literatów Polskich we Wrocławiu 
i Jeleniej Górze. Istnienie tych 
dwóch oddziałów nasuwało począt- 
kowo pewne wątpliwości rodzące 
się z obaw o rozbicie się i rozprosz- 
kowanie życia literackiego na Dol- 
nym Śląsku, które i tak nie jest 
jeszcze zbyt mocne. Okazuje się je- 
dnak z omawianego numeru Ślą- 
ska, że postulowana współpraca tych 
dwóch oddziałów jest możliwa i że 
zaczyna się rozwijać. 

Literacki numer Śląska (rok II, 
nr 6-7) zaczyna się nieliteracko, ale 
dobrze. Otwiera go obszerny arty- 
kuł prof. Władysława Semkowicza 
„Góra Sobótka i jej zabytki polskie 
z XII wieku“. Prof. Semkowicz jest 
jednym z naszych historyków dy- 
sponującym bardzo jasnym i sym- 
patycznym tokiem i sposobem nar- 
racji. Wspomniany jego artykuł w 
pewnej tylko części przynosi rzeczy 
nieznane, ale dobrze się stało, że 
powtarza w nim autor wywód ety- 
mologiczny słów „Sląsk“ i „Ślęza- 
nie“ oraz historię nazwy „Sobótka“ 
zwanej niegdyś Ślęzą. Specjalnie 
redakcja miesięcznika Śląsk winna 
była czytelnikom swoim tę repety- 
cję jako satysfakcję za lekomyślne 
wydrukowanie bzdur Ludwika Ła- 
komego o „zielezie“ i „zielezianach*, 
o czym miałem nieprzyjemność pisać 
swego czasu na tym miejscu. Naj- 
cenniejszą częścią rozprawki prof. 
Semkowicza są dzieje góry Sobótki, 
ukazujące tę osobliwą górę jako sie- 
dzibę i twierdzę pogańskich Słowian 
na Śląsku, mającą z tego tytułu o- 
gólnopolską sławę, a następnie jako 
miejsce władania Piotra Włostowi- 
ca i kasztelanów królewskich oraz 
jako ośrodek życia Kościelnego i 
klasztornego. Autor artykułu opisu- 
je i charakteryzuje zabytki rzeźby 
i architektury, jakie zachowały się 
z tych czasów na samej górze i w 
jej najbliższej okolicy, ustala ich 
niewątpliwie polskie pochodzenie i 
kończy artykuł kilkoma ważnymi 


postulatami. Domaga się mianowi- 
cie stworzenia z góry Sobótki re- 
zerwatu przyrodniczego, zabezpie- 
czającego równocześnie znajdujące 
się tam wszystkie zabytki archi- 
tektoniczne, historyczne i kultural- 
ne, przystosowania góry do ruchu 
turystycznego, wydania przewodni- 
ka, założenie muzeum góry Sobót- 
ki, rozpoczęcia systematycznych 
prac wykopaliskowych i wreszcie 
uczynienia z niej punktu zbornego 
dla wielkich manifestacji narodo- 
wych z tym, że tam przede wszyst- 
kim winny mieć miejsce doroczne 
obchody „palenia Sobótek* w wi- 
gilię św. Jana. 

Właściwa część literacka Śląska 
składa się z prozy, mniej licznej po- 
ezji, z artykułów omawiających ży- 
cie literackie, teatralne, muzyczne, 
artystyczne Wrocławia oraz pracę 
rozgłośni Polskiego Radia, Uzupeł- 
nia numer dalsza polemika A. Szy- 
perskiego o nazwy miejscowości na 
Dolnym Śląsku oraz szczupły i do- 
syć przypadkowy dział recenzyjny. 

Dział prozy jest najobszerniejszy. 
Przynosi on opowiadanie laureatki 
pierwszej literackiej nagrody mia- 
sta Wrocławia Anny Kowalskiej 
„Brat“, sprawiający wrażenie szki- 
cu do powieści, której finał przypa- 
da na rok 1939 i lata okupacji, 
fragment powieści Wojciecha Żu- 
krowskiego o kampanii wrześniowej 
pt. „Odwrót“, szkic Tadeusza Mi- 
kulskiego z łańcucha „spotkań wro- 
cławskich*, tym razem o Klementy- 
nie z Tańskich Hoffmanowej, „pod- 
biegunową' prozę Aliny i Cz. J. 
Centkiewiczów „Odarpi zabija mor- 
sa“, urywek z powieści Stefana Ło- 
sia „Klub lejtnanta Webera“, opo- 
wiadanie dla młodzieży Aleksandra 
Szuro „Czworożny królewicz“ oraz 
niestety niesłychanie naiwne i słabe 
opowiadanie Pawła Szumilasa „O 
chłopie i Jezusku frasobliwym'* (u- 
mieszczone pomiędzy Żukrowskim i 
Mikulskim), gdzie jako deus ex ma- 
china i duch opiekuńczy biednego 
chłopa występuje obywatel starosta 
jeleniogórski (tym razem bez foto- 
grafii zainteresowanego). Poezja jest 
reprezentowana skromnie trzema 
tylko nazwiskami: Edward Kozi- 
kowski, Wacław Mrozowski, Jan 
Sztaudynger. Może po raz pierwszy 
zdarzyło mi się z taką przyjemno- 
ścią czytać wiersze „sudeckie*, Nie 
ulega dla mnie wprawdzie wątpli- 
wości ich przedawniony czartakow- 
ski rodowód, któremu ulega i naj- 
miłodszy z tej trójki Mrozowski, ale 
tu jakoś to nie razi, może właśnie 
decyduje o tej sympatii, z jaką się 
te krajobrazowo-nastrojowe wiersze 
czyta i przyjmuje. Mają one i kul- 
turę literacką i smak swoisty, mają 
prostotę szlachetną w swym wy- 
dźwięku, a wskazują bez wątpienia 
na związki uczuciowe poetów z zie- 
mią, której piękno opisują. To jest 
może w nich najbardziej przekony- 
wające. Nie jest to już programowa 
poezja „sudecka', jest to już wy- 
nik potrzeby serca. Tak to odczu- 
łem i zrozumiałem. W części arty- 
kułowej najciekawsza i najszersza 
w ujęciu jest charakterystyka lite- 
rackiego środowiska wrocławskiego, 
którą dał w niewielkim artykule 
Julian Lewański. O teatrze i mu- 
zyce pisze Wojciech Dzieduszycki, 
o plastykach Tadeusz Lutogniew- 
ski. 

Krótko mówiąc, odżyła we mnie 
częściowo wiara w Śląsk. Pisałem 
kiedyś że jest to pismo potrzebne. 
Jeśli potem oceniałem je ostro, wy- 


Przed nagrodą literacką 
miasta Katowice 


Nagroda literacka miasta Kato- 
wic za rok 1947 z winy czynników 
magistrackich przyznana zostanie 
dopiero w roku 1948. Zwołane w 
przeddzień świąt posiedzenie jury 
nie mogło dojść do skutku ze 
względu na niefortunny termin. 
W tych dniach powinno zejść się 
jury na ostateczne obrady. Nagro- 
da wynosi 50.000 złotych; nie jest 
to suma, która mogłaby zachwy- 
cić, ma ona dla pisarza, który ży- 
je wyłącznie z pióra, raczej sym- 
boliczne znaczenie, gdyż nie po- 
krywa nawet kosztów tzw. pro- 
dukcji, związanych z większym 
przedsięwzięciem literackim (np. 
powieść, dramat), do których za- 
liczyć trzeba podróże, kupno ksią- 
żek, studia w bibliotekach, połą- 
czone z dłuższym pobytem w in- 
nym mieście. 


W tym roku kandydatów do na- 
grody miasta Katowic jest wy- 
jątkowo dużo. Do czołowej piątki 
kandydatów zaliczyć należy Gu- 
stawa Morcinka, autora świeżo 
wydanej książki „Zagubione klu- 
cze“; Jana Brzozę, którego po- 
wieść „Ziemia“, znajdująca się na 
ukończeniu, należeć będzie z pew- 
nością do najlepszych książek tzw. 
zamówienia społecznego na temat 
Ziem Odzyskanych; Kazimierza 
Gołbę, pisarza związanego mocno 
z tematyką regionalną, autora dra 
matów „Lompa“ (wystawiony w 
Katowicach i Krakowie), „Nad 
Odrą wstaje zorza”, nagrodzonego 
już na konkursie Zw. Weteranów 
Powstań Śląskich, „Dziki książę“ 
(prapremiera w Bielsku) oraz po- 
wieści o obronie Katowic przez 
bohaterskie grupy harcerek, har- 
cerzy i powstańców śląskich pt. 
„Wieża spadochronowa“; dalej 
Zbyszka Bednorza, którego kilka 
pozycji powojennych na temat 
Śląska zyskało uznanie kry- 
tyki w całej Polsce, a piękna i 
cenna rzecz o pracy na Dolnym 
Śląsku, zamieszczona w zbioro- 
wej książce Instytutu Zachodnie- 
go „Dolny Śląsk“, godna jest osob 
nego wydania; wreszcie — nie na 
koniec zresztą — Zdzisława Hie- 
rowskiego, autora „25 lat literatu- 
ry na Śląsku”, krytyka i propaga- 
tora życia kulturalnego Katowic 
w pismach literackich całej Pol- 


Gzy 
jesteś 

już 
członkiem 


ski, tłumacza z literatury współ- 
czesnej czeskiej. Nie wymieniliś- 
my tu poetów, gdyż regulamin 
wyklucza w tym roku nagrodze- 
nie poety ze względu na to, że na- 
grodę za rok 1946 przyznano już 
poecie, Wilhelmowi Szewczykowi 
za „Posągi“. 


Pisarze śląscy, jak widzimy, 
pracują pilnie. Nagrodzony może 
być tylko jeden, spodziewamy się, 
że jury wybierze najgodniejszego, 
reszta zaś, choć nie nagrodzona, 
nie zostanie tym samym uznana 
za gorszą, gdyż dorobek wymie- 
nionej piątki jest prawie jedna- 
kowy. Przyszłemu laureatowi już 
teraz życzyć należy dalszych suk- 
cesów w pracy literackiej. 


W ostatnich dniach grudnia 1947 
przyznana została nagroda kato- 
wickich Związków Zawodowych. 
Nagrodę postanowiono it przyzna- 
no w ciągu jednego bodaj dnia, 
tak że trudno było zastanowić się 
nad wyborem kandydata. W ko- 
łach literackich śląskich padły 
przy tym nazwiska Jana Brzozy, 
zasłużonego pisarza robotniczego, 
Józefa Nachta-Prutkowskiego, sa- 
tyryka, i — Stefana Żółkiewskie- 
go, redaktora „Kuźnicy”. Nagrodę 
uzyskał Józej Nacht, a jako głów- 
ne uzasadnienie podano fakt licz- 
nych wieczorów autorskich, które 
Józej Nacht urządzał dla robotni- 
ków w świetlicach i zakładach 
pracy. Warto zaznaczyć — i to 
był moment przykry przy utwo- 
rzeniu i przyznaniu nagrody O. K. 
Z. Z. — że do udziału w jury nie 
został zaproszony Związek Zawo- 
dowy Literatów Polskich jak rów- 
nież nie powiadomiono go o po- 
wstaniu takiej nagrody, mimo iż 
ZZLP stanowi jedną z najważ- 
niejszych agend katowickiej O. K. 


Z Z. A. G. 
ne or | o a m 
Nastepny (5) numer „Odry“ 


przyniesie m. in. fragment po- 
wieści Jana Brzozy: Ziemia, dal- 
szy ciąg prozy Daphne du Mau- 
rier oraz artykuły Romana Hu- 
sarskiego, Amelii  Łączyńskiej, 
Antoniego Trepińskiego, Stani- 
sława Telegi, Tadeusza Kwiat- 
kowskiego i in. 


nikało to z tego, że miesięcznik ten 
potrzeb tych nie spełniał. Po nume- 
rze literackim, pomimo jego braków 
treściowych (brak kilku nazwisk, 
brak młodych literatów wrocław- 
skich), należy w Nowym Roku ży- 
czyć mu jak najlepiej. 

Równocześnie ze Śląskiem pojawił 
się nowy, podwójny numer pomor- 
skiej Arkony (rok II, nr 11-12) Z 
obszernego, dającego jak zawsze 
wielki wachlarz tematyki numeru 
zainteresowały mnie dwie przede 
wszystkim pozycje: Wandy Doba- 
czewskiej „Usprawiedliwienie pisa- 
rza“ i polemika Wandy Karczew- 
skiej z Adamem Grzymałą-Siedlec- 
kim,,Fikcja kierownictwa literac- 
kiego w naszych teatrach“. Ten dru 
gi temat zostawiam sobie do omó- 
wienia za tydzień, teraz chcę zwró- 
cić uwagę na wypowiedź Dobaczew- 
skiej jako wiążącą się z zagadnie- 
niami literackimi Ziem Odzyska- 
nych. Dobaczewska usprawiedliwia 
pisarzy polskich z zarzutu, że nie pi- 
szą o Ziemiach Odzyskanych. Po- 
wstanie literatury związanej z tymi 
ziemiami odkłada na pokolenia, do 
czasu, gdy z tych terenów wyjdą no- 
we talenty, które wzrosną i rozwiną 
w ich atmosferze, w wielkim uczu- 
ciowym sojuszu z tą ziemią i jej 
człowiekiem. Powołuje się na rolę 
czynnika autobiograficznego w twór 
czości pisarza i przykłady Żerom- 
skiego, Reymonta, Kasprowicza, Te- 
tmajera, Mickiewicza, którzy ośrod- 
kiem centralnym swojej twórczości 
czynili albo strony rodzinne, albo 
okolice i regiony, z którymi zżywali 
się latami. We wszystkim tym jest 
racja, ale chyba tylko częściowa. 
Bo cechą charakterystyczną jest, że 
nasi płsarze, którzy opuścili strony 
rodzinne, swój „home“, nie uczynili 
wiele, by znaleźć dla siebie nową 
bliższą ojczyznę na ziemiach, które 
przede wszystkim do tego się nada- 
wały, że poszli poza nie. I myślę, że 
tym pisarzom żal powinno być dzi- 
siaj tego handy capu, jaki zdobyli 
ich koledzy i koleżanki, np. Żu- 
krowski czy Kowalska. Usprawie- 
dliwienie jest słuszne i o tej słusz- 
ności, o prawach autonomicznych 
rządzących wyobraźnią pisarza nie 
zapomina nikt z nas walczących o 
związanie pisarza polskiego z Zie- 
miami Odzyskanymi. Zapominają 
tylko ubodzy duchem propagandzi- 
ści. Ale nam właśnie chodzi o to, 
by ze strony tego pisarza dokonana 
została jakaś poważniejsza próba 
nawiązania kontaktu wewnętrznego 
z polskim Zachodem. próba, której 
wybaczymy na pewno, jeśli zacznie 
owocować naprawdę dopiero po la- 
tach. Że młode pokolenie będzie 
dopiero tworzyło tu literaturę, wie- 
my o tym dobrze. Ale nie przyjmu- 
jemy tego za całkowite usprawiedli- 
wienie. (ki) 
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Dwie premiery 


PASTORAŁKA — misterium lu- 
dowe w układzie i inscenizacji LE- 
ONA SCHILLERA, muzyka Leona 
Schillera i Jana Maklakiewicza, re- 
żyseria Wład. Krasnowieckiego 
przy współpracy Wandy Wróblew- 
skiej, dekoracje Wiesława Makoj- 
nika, kierownik muz. Karol Stry- 
ju, choreografia Tacjanna Wysocka. 
Premiera na dużej scenie Teatru 
Państwowego w Katowicach w dniu 
10. 1. 1948 r. 

Po „Krakowiakach i góralacn“ 
otrzymaliśmy w krótkim czasie dru 
gie widowisko Schillerowskie z ty- 
pu tych, przy pomocy których 
Schiller próbował przed laty reali- 
zować ideę wielkiego teatru ludo- 
wego, teatru powszechnego, operu- 
jącego przystępnym, dostosowanym 
do możliwości percepcyjnych nie- 
dostatecznie przygotowanego widza 
repertuarem, który podbijać miał 
i podnosić wysokim poziomem wy- 
konania, na które składały się wszy 
stkie właściwe scenie elementy 
sztuki: gra aktorów, reżyseria, 0- 
prawa plastyczna, muzyka, choreo- 
grafia. Od tego czasu działalność 
teatralna Schillera przeszła już ró- 
żne etapy świadomej ewolucji. Za- 
pisała się w dziejach maszej sceny 
„teatrem monumentalmnym', które : 
go najpełniejszym wyrazem są 1n- 
scenizacje „Dziadów“ i Nieboskiej 
komedii“ (pierwsza), następnie u- 
trwaliła sie koncepcjami insceniza- 
tonsko-reżyserskimi utrzymanymi 
w stylu, któremu sam Schiller dał 
nazwe „neorealizmu“ („Dorota An- 
germann“ Hauptmanna i druga in- 
scenizacja „Nieboskiej“), a w koń- 
cu po wojrie wyraziła się w ukia- 
dzie programu pracy i wytyczeniu 
zadań dla odrodzonego teatru pol- 
skiego, mającego służyć dziełu kul- 
turalnego podboju mas społecznych 
w kraju. Powojenny program Schil 
lera rozrósł się potężnie, ale zacho- 
wał elementy poprzednich etarów 
ewolucyjnych tego wybitnego tea- 
trologa, którego praca już dziś za- 
rysowała się wyraźnie jako odręb-= 
ny etap rozwojowy sceny polskiej, 
etap, który nie kończy się na sa- 
mym jego twórcy, lecz będzie miał 
swoje konsekwencje i kontynuacje. 

Za taką konsekwencję Schilie- 
rowskich koncepcji teatralnych 
byłbym skłonny uznać w pewnej 
mierze i w skali jednego, ale jak- 
że charakterystycznego środowiska 
teatralnego, pracę dyr. Władystawa 
Krasnowieckiego w ` Katowicach. 
Praca ta idzie dotychczas w swych 
najciekawszych osięgnięciach po li- 
nii tych postulatów, jakie nowemu 
teatrowi w Polsce stawia Schiller, 


ale nie jest jeszcze kontynuacja je- 
go dzieła. Dopiero za nim nadąża, 
znajduje się dopiero w etapie bez- 
pośredniego korzystania z jego zdio- 
byczy i doświadczeń, z jego nawet 
po prostu materiału. To nie zarzut 
wcbec faktu, że teatr Śchillerowski 
jest jeszcze zjawiskiem w stadium 
stawania się. To raczej pochwała, 
bo dowodzi, że mamy w Katowi- 
cach teatr z koncepcją, z myślą 
przewodnią i jakimś programem, 
który w dodatku ma swój sens spo- 
łeczny. 


„Pastorałku* na scenie katowic- 
kiej to znów dowód wielk'ego wy- 
siłku naszej sceny, skcro nastąviła 
po dwóch wielkich spektaklach, ja- 
kim. byli „Krakowiacy“ i „Buły- 
czow”. Znów włożono w to przed- 
stawienie wiele pracy i starannych 
przygotower. I rezultat tym razem 
okazał się w całości bardzo dobry. 
Otrzymaliśmy wystylizowane na 
prostotę i naiwność widowisko Iu- 
dowe ma mniej więcej równym po- 
ziomie artystycznym, w którym 
z rzadka tylko poszczególne ogni- 
wa działały mniej sprawnie. Sjąsk 
ko raz pierwszy chyba ujrzał nowy 
wzór jasełkowy, wzór jednak o ty- 
le dosyć trudny, że z naciskiem po 
łożonym na ludową  misteryjność 
widowiska, ale w tej misteryjności 
właśnie nie banalny. Dla widzów 
przyzwyczajonych do jasełek z Ży- 
dami, diabłami, herodami i patrio- 
tyczną defiladą na końcu (hej, łza 
się kręci...) to misterium może byc 
za mało barwne, za nadto statycz- 
ne, zbyt przecelebrowane. Wraże- 
nie takie sprawić może zwłaszcza 
część druga (sprawa IV do VII, 
która istotnie jest trochę przecijE- 
nięta w jednostajności nastroju z 
rzadka przerywanego scenami 0 
charakterze intermediów, ktorych 
aktorami są tutaj pasterze. Jeśliby 
może intermediów tych nie naleza- 
ło mmożyć i rozszerzać, to w kaz- 
dym razie całą tę część trzeba by 
uczynić bardziej zwartą, gdyż tak, 
jak ją ujrzeliśmy, była ona jedną 
wielką, snującą się melancirolijnie 
i dłużącą się smugę modłów, ado- 
racji i śpiewów. Nastrój, który 
otrzymywał widz w pierwszych 
trzech „sprawach“, w następnej se- 
rii nie utrzymywał się, nie stopnio 
wał do końca, lecz właśnie wsku- 
tek tego opadał. 


Reżyseria Władysława Krasno- 
wieckiego dała widowisku jednoli- 
tą, harmonijną atmosferę, uczyniła 
je utrzymaną w gramicach i stylu 
uszlachetnionej ludowej konwencji 
szapką jasełkową, w której wszy- 


Magnus parens 


(Dokończenie ze strony 3) 


powiedzialności. Demokracja nie 
przekreśla osobowości, gdyż chce 
by każdy był kimś. Nie zawierzaj- 
cie wielkim ludziom a unikniecie 
katastrof. Nie uwielbiajcie niko- 
go, nie pogardzajcie nikim...“ 
„Nie obawiajcie się walki z wła- 
snym narodem, tego jedynego spo 
sobu nawrócenia go ze zgubnej 
drogi.“ „„Kochając swój naród nie 
możecie równocześnie nienawi- 
dzieć ludzkości. Tylko ten miłuje 
naród, kto w stosunkach między 
narodami kieruje się dobrocią. 
Naród praworządny nie naruszy 
praw innych ludów ... Ciemiężca- 
mi stają się tylko ciemiężeni... 
„Nie ten jest patriotą, kto myśli 
o rabunkach w obcych krajach, 
lecz ten, kto upatruje „szczęście 
swego narodu w szczęściu wszyst- 
kich narodów“. 


azpośrednio po wojnie Henryk 

Mann cieszył się przez pewien 

"zas dużą popularnością, po- 
dobnie jak inni, pomniejsi pisarze 
demokratyczni i  pacyfistyczni 
różnych odcieni politycznych. (Re- 
né Schickele, Leonhard Frank, 
Karl Sternheim, Frank Wedekini 
i in.). Niebawem jednak, gdy mi- 
nęła pierwsza depresja po klęsce, 
pojawiły się głosy krytyczne, od- 
radzający się nacjonalizm, kiełku- 
jący hitleryzm  okrzyczały go 
„sfrancuziałym  zachodnio-euro- 
pejskim literatem', zdrajcą naro- 
du itp. Mimo to kruszył niestru- 
dzenie kopię o porozumienie fran- 
cusko-niemieckie w ramach zje- 
dnoczonej Europy. Nie był przy 
tym ślepy na to, co się wkoło 
działo. Najlepszym tego dowodem 
zbiór essayów z lat 1921 — 1928 
pt. „Sieben Jahre* (Siedem lat), 
gdzie mimo wszystko przebija je- 
szcze optymizm, a szczególnie po- 
wieść pt. „Die grosse Sache“ 
(Wielka sprawa, 1930), w której 
z republiki wejmarskiej nie po- 
zostało wiele więcej niż... grote- 
ska. 


Z chwilą dojścia Hitlera do wła- 
dzy, Henryk Mann zgodnie ze swą 
dotychczasową działalnością pi- 
sarską, nie tylko publicystyczną, 
ale i literacką, wypowiada tyranii 
nieubłaganą walkę. 62-letni pi- 
sarz z młodzieńczym zapałem 
przybiera bojową postawę czło- 
wieka czynu, którego w różnych 
wariantach przedstawił począw- 
szy od pierwszych powieści i no- 
wel włoskich. Wyjeżdża do Cze- 
chosłowacji, potem przenosi się do 
Francji, gdzie osiadłszy w Nicei 
pisze do r. 1939 po francusku o- 
koło 800 płomiennych antynazi- 
stowskich artykułów do „Depeche 
de Toulouse“, wydaje dwa tomy 
pism politycznych pt. „Der Hass“ 
(Nienawiść, Amsterdam 1933 — 
przeł. na język polski) i „Es 
kommt der Tag“ (Nadejdzie dzień, 
Zurych 1936), apeluje do intelek- 
tualistów świata, do Niemców w 
kraju i za granicą, a przede wszy- 
stkim staje na czele Tymczaso- 


Klubu Dobrej Ksiązki? 


wego Komitetu Niemieckiego 
Frontu Ludowego w Paryżu. Do- 
kłada wszelkich starań, by z róż- 
nych partii utworzyć front anty- 
faszystowski ze zjednoczoną klasą 
robotniczą na czele. Podtrzymuje 
zwątpiałych, głosi nieuchronny u- 
padek Hitlera. „Beznadziejnie sta- 
łyby sprawy — powiada w r. 1938 
— tylko w wypadku, gdybyśmy 
mieli do czynienia z nieprzyjacie- 
lem górującym nad nami duchem. 
Ale rzeczywista przewaga ducho- 
wa nie uczyniła jeszcze nikogo 
wrogiem narodów i ludzi. Dlatego 
należy zachować spokojne nerwy, 
uświadomić sobie własną siłę i 
przewagę* (wg. Tagliche Rund- 
schau, 27. 3. 1947). Rzeczywista 
zaś siła leży w marksizmie. „Rze- 
telny demokrata — pisze Mann 
w związku z kongresem pisarzy, 
zwołanym do Paryża (1935) dla o- 
brony kultury — musi sbbie zda- 
wać sprawę, że tylko marksizm 
stwarza realne przesłanki dla de- 
mokracji.* Najpiękniejsze świa- 
dectwo wystawił niestrudzonej 
działalności Henryka Manna sam 
Goebbels w r. 1940 stwierdzając, 
że „tacy ludzie jak Henryk Mann 
szkodzą nam więcej, niż cała ar- 
mia“. 

Ale absorbująca praca publicy- 
styczna i polityczna nie przeszko- 
dziła Mannowi w napisaniu ol- 
brzymiego, dwutomowego dzieła 
historycznego pt. „Henri IV“ (Atn- 
sterdam 1935 1938). „Henryk IV* 
jest czymś więcej niż historyczną 
monografią, choć opisuje wypadki 
z XVI wieku, sprawę hugenotów, 
Noc św. Bartłomieja itd. Rzeczy- 
wistym zamiarem Manna było tu 
przeciwstawienie Hitlerowi bo- 
hatera, reprezentującego — wg. 
słów autora — „moc dobroci“ 
(Max Schroeder „Heinrich Mann, 
der Deutsche“, Ost u. West, lipiec 
1947), będącego „wysłannikiem 
rozumu i ludzkiego szczęścia”. W 
Henryku, Mann ukazał władcę 
prawdziwie kochającego swój na- 
ród, rzecznika humanitaryzmu, 
wolności sumienia przeciwko 
ciemnym siłom tyranii i reakcji. 
Jest to „najpiękniejszy hołd od- 
dany kiedykolwiek  geniuszowi 
Francji ze strony Niemca“ (Kie- 
wert cyt. art.). 


W r. 1940, po klęsce Francji 69- 
letni pisarz musiał uchodzić stro- 
mymi górskimi ścieżkami przez 
Pireneje do Hiszpanii a stamtąd 
do Portugalii. Znalazłszy się w 
końcu w Kalifornii, nawiązał kon 
takt z przyjaciółmi w Meksyku i 
z grupą „Freies Deutschland* w 
Ameryce Łacińskiej. Z wojennego 
okresu emigracji warto szczegól- 
nie wymienić powieść „Lidice“ 
(Meksyk 1943), w której Mann 
spłacił w piękny sposób dług mo- 
ralny Czechom, krajowi, który mu 
pierwszy udzielił schronienia, oraz 
napisaną w latach 1943—1944 au- 
tobiografię pt. „Ein Zeitalter wird 
besichtigt“. (Obraz wieku, niem. 
wyd. Berlin 1947). 


styczną książką, raz jeszcze 

demaskującą niemieckie 
wady, wypowiadającą wiele traf- 
nych i gorzkich prawd pod adre- 
sem Niemiec cesarskich, wejmar- 
skich i oczywiście hitlerowskich. 
„Koniec niemieckiej republiki — 
formułuje Mann — nie był niczym 
dziwnym. Nie można go też na- 
zwać przedwczesnym, gdyż re- 


Os wieku* jest rewizjoni- 
.. 
AI 


publika nawiązała od razu do 
swej klęski: jej początek był za- 
razem jej końcem...“ Prezydent 
Rzeszy „witał pod Bramą Bran- 
denburską wracające z przegra- 
nej wojny oddziały.“ „Niezwycię- 


żeni w boju'* rozpoczął swoją 
przemowę... Co za niegodne 
pierwsze wystąpienie państwa, 


które miało być nowe i inne... 
Niemiecka republika nigdy samej 
siebie nie szanowała..., przez ca- 
ły czas swego istnienia zdawała 
sobie sprawę, że zasługuje na po- 
gardę. Nie wstydziła się skomleć, 
apelować do wspaniałomyślności, 
organizować litości, gdy potajem- 
nie przygotowywała już następną 
wojnę. 14 lat jej trwania to 14 
lat hańby.“ Republika bała się 
jak ognia rzeczywistych reform 
socjalnych, czy to opartych na 
wzorach zachodnich czy wschod- 
nich. „Każda kontrrewolucja wy- 
dawała się jej pożądana — z ja- 
kiejkolwiekby strony nie przycho- 
dziła.“ W niczym nie naruszyła 
istniejącego układu społecznego, 
„w dalszym ciągu panowali gene- 
rałowie, junkrzy i przemysłowcy, 
trzy odmiany tej samej klasy.“ 


Omawiana książka poświęcają- 
ca też wiele uwagi Związkowi Ra- 
dzieckiemu, który jest dla Manna 
— obok Francji — najważniej- 
szym rzecznikiem postępu i praw- 
dy, budzi jedynie, poważne przy- 
znajmy, wątpliwości, śpiewając 
peany na cześć Bismarcka i jego... 
pokojowej roli w Europie. „W la- 
tach 1875 do 1890 zdołał on (Bis- 
marck) nie tylko pokój utrzymać, 
ale go też wzmocnić. Dzieki temu 
księciu pokój... mógł jeszcze 
trwać 25 lat wbrew bucie i złej 
woli.* Pominąwszy jednak te 
dziwne u takiego człowieka jak 
Henryk Mann miejsca, „Obraz 
wieku' „może się pierwszorzędnie 
przyczynić do uodpornienia nie- 
mieckich umysłów na powtórne 
demagogiczne zatrucie.* (Schroe- 
der cyt. art.) Zachodzi tylko py- 
tanie, czy Niemcy, którzy dziś do- 
magają się głośno powrotu suro- 
wego sędziego i nauczyciela nie 
odwrócą się odeń rychło, tak jak 
to uczynili po pierwszej wojnie? 


W przeciwieństwie do swego 
brata Henryk Mann jest zdecydo- 
wanym optymistą. Był nim przez 
całe życie na przekór wypadkom 
i doświadczeniom. Gromiąc Niem- 
ców, jednak w nich wserzy. Wie- 
rzy też w instytucje, formy ustro- 
jowe i społeczne, mogące — jego 
zdaniem — przerobić ludzi. A na- 
de wszystko wierzy w oddziały- 
wanie takich jak on bojowników 
pióra. „Książki dnia dzisiejszego 
— powiada — przerodzą się jutro 
w czyn. Pisarz jest ucieleśnieniem 
przyszłych generacji.“ 


Oby się Henryk Mann w odnie- 
sieniu do Niemców nie mylił. Lecz 
gdyby nawet czas — czego należy 
się poważnie obawiać — nie przy- 
znał mu racji, to nie umniejszy to 
bynajmniej faktu, że jest on naj- 
konsekwentniejszym i najuczciw- 
szym z żyjących niemieckich 
szermierzy o postęp i demokrację, 
pacyfizm i porozumienie między 


narodami. Jest wielkim — z du- 
cha i talentu — ojcem wszystkich 
niemieckich demokratów bez 


względu na to, czy okażą się po- 
nownie synami marnotrawnymi 
czy też nie. 


Egon Naganowski. 


stko, i gest, i słowo i układ sytua-. 
cji, trzymało się bez odchylen za- 
kreślomych "ram. Umowność wielu 
sytuacji została rozwiązana w spo- 
sób możliwie najbardziej natural- 
ny. możliwie majbardzie prosty. 
Aktorzy niemal bez wyjątku styl 
ten utrzymali, weszli weń nie stwa 
rzając zasadniczo niedociągnięć i 
zgrzytów, które psułyby  caiość. 
Niektóre partie i niektóre role sta- 
ły ma wysokim poziomie. Trudno 
tu jednak mówić o indywidualnych 
zasługach poszczególnych wykonaw 
ców. Widowisko Bożenarodzeniowe 
Schillera. jest typowym widowi- 
skiem zespołowym, mabierającym 
wyrazu przez sprawne funkcjono- 
wanie zbiorowości aktorskiej, któ- 
rą operuje ma scenie reżyser. W tej 
jednolitości leży też walor przed- 
stawienia, walor aktorski, chociaż 
mimo to nie sposób zwrócić uwagi 
na niektóre fragmenty tej zbioro- 
włości, jak ma Marię w pięknym 
wykonaniu Jadwigi Colonna-Wa- 
lewskiej, Archanioła, którego grai 
Jan Żardecki, na małą rólkę dia- 
kła, doskomale zagraną przez M 
Jastrzębskiego, ma bardzo dobre 
prologi Zbisłiawa Pelca, a i te wy- 
liczenia nie wyczerpują całości 
szczególnie dodatnich wrażeń. 

W sumie ,Pastorałka* pozostaw: 
po sobie dobre wspomnienie i po- 
czytana będzie jako jedna z zasług 
teatru. 

* 


Gabriela Zapolska: Panna Mali- 
czewska, sztuka w 3 aktach, reży- 
seria: Edward Żytecki, dekoracje: 
Wiesław Makojnik. Premiera na 
Małej Scenie Teatru Państwowego 
w Katowicach w dniu 9. 1. 1946 r. 

Idąc na premierę „Panny Mali- 
czewskiej* nie mogłem opędzić się 
wrażeniu, że idę do cyrku. Natu- 
ralnie nie do takiego z kwami, klo- 
wnami i tresurą pcheł, lecz do cyr- 
ku, o którym na zjeździe literatów 
mówił nam Adam Polewka, drama- 
turg teatru w Katowicach, „do cyr- 
ku uprawianego przez reżyserow i 
niektórych aktorów scen polskich, 
którzy po kilku latach pracy w te- 
atrze objeżdżają kraj z kilkoma zro 
hionymi na mur „numerami“, 

Takim numerem jest „Panna 
Maliczewska* Dlatego też chyba 
znalazła się na afiszu katowickie- 
go teatru. Numer ten jest już tak 
ogramy, że można go puścić bez 
wysiłku i bez potrzeby myślenia. 
Innych motywów, które mogły sxło 
1ić do wystawienia tej doskonałej 
sztuki, należącej już tylko do hi- 
storii polskiego teatru i dramatu, 
nie widzę. Komu potrzebna jest 
dziś historia początkującej aktorki, 
która zmieniając kochanków stara 
się zdobyć względy dyrektora tea- 


‘tru? Kogo to interesuje? Do jakich 


to pobudza refleksji, jakimi impul 
sami przenosi się do świadomości 
widza teatralnego? Dwie, trzy świe 
tnie zarysowane postacie, kilka do- 
brych sytuacji to za mało, by uczy- 
nić lekkostrawną rzecz dawno już 
i ze zmianą obyczajowości oraz sto 
sunków społecznych bezpowrotnie 
przebrzmiałą. To za mało, by ka- 
zać nad nią pracować zespołowi 
przez dwa miesiące. 

Zamiast Maliczewskiej winna się 
była na scenie Teatru Pafistwowe- 
go w Katowicach ukazać polska 
sztuka współczesna, której w bie- 
żącym sezonie jeszcze nie było. To 
jest błąd repertuarowy, który ob- 
ciąży bilans tego sezonu teatralne- 
go. 

Te zastrzeżenia natury zasadni- 
czej zwalniają mnie właściwie od 
obowiązku omówienia strony wy- 
konawczej niepotrzebnego spektak- 
lu. Zasługuje on jednak na uwage 
jako występ w tytułowej roli mło- 
dej aktorki p. Marii Pawluśkiewicz. 
Widzieliśmy ją dotychczas jako po- 
prawną i dobrze zapowiadającą się 
Hermię w wznowionym „Śnie nocy 
letniej“. Tu po raz pierwszy wy- 
stąpiła w większej roli dramatycz- 
nej, wymagającej szerokiej dosyć 
skali uzdolnień aktorskich. Z przy- 
jemnością stwierdzić trzeba, że nie 
zawiódła oczekiwań. Nie dała krea- 
cji skończonej, równej i pełnej, ale 
dała dowód swego talentu drama- 
tycznego i swoich aktorskich moż- 
liwości. Mniej pewnie i dobrze czu 
ła się w pierwszym akcie, gdzie ro- 
la jeszcze się mie rozwija i jest do- 
syć niewdzięczna, w akcie drugim 
i trzecim natomiast zagrała bez za- 
rzutu, z dużym temperamentem i 
ewobodą, bezbłędnie interpretując 
poszczególne fragmenty roli, która 
jako całość utrzymana została w 
charakterze surowej dość, niezbyt 
inteligentnej dziewczyny, w której 
chłopskie mawyki mieszają się z 
naleciałościami narzucanymi na nią 
przez środowisko przedmieścia i 
teatru, dla której najważniejszą 
sprawą życia jest „Kariera“ s:en1- 
czna i pozbycie się długów. Zapol- 
ska tak tę rolę (dosyć miesy:npa- 
tyczną) napisała i tak też z całym 
realizmem zagrała ją p. Pawiussie- 
wicz. Umożliwienie tego cieka /ego 
debiutu aktorskiego lo jedyna ko- 
rzyść całkiem zresztą poprawnego 
w pierwszoplanowych rolach (z wy 
jątkiem Fila) spektaklu. 
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